
Czy wspólne
posiedzenie
zespoli?

W poniedziałek, 8 czerw
ca br. komputer zarejestro
wał na sali parlamentarne] 
104 deputowanych. Po paru 
tygodniach pracy w  różnych 
salach, według odrębnego 
porządku dziennego deputo
wani, reprezentujący koa
licję Sajudisu „Za demokra
tyczną Litwą" oraz nową 
większość znów zebrali się 
na wspólne, co prawda, nad- 
zwyaajne posiedzenie. N ie
bawem się przekonamy, czy 
ten poniedziałek stanie się 
przełomowym, k tóry zjedno: 
czy parlament, ustawi jego 
pracę na konstruktywne ro
bocze tory.

Pizebieg omawiania pier- 
iwego- punktu porządku 
dziennego — projektu aktu 
o nieprzyłąoeniu się Repu
bliki litewskiej do post- 
sowieckich Związków W scho
dnich dodawał takiej na
dziei. Jak zauważył J .  Tamu- 
lis, nrojekt tego dokumentu, 
znoszony przez koalicję Sa- 
judjsn, jert częścią tego, co 
woponuje frakcja Demokra- 
*y™ej Partii Pracy Litwy, 
^ ■ s j a  to  .potwierdziła, 
“°wem lewica, jak  i praw i
ca były zgodne-co do po- 
™ b7 Powzięcia rego aktu, 
“ daiąc nrn status konstytu- 

Dokument powzię- 
U 9  imiennego głoso- 
JMa. Popnedzałą to  dogłę- 

wymiana opinii. W  tym  
ucyjnym akcie de- 
W . że Republika Li- 
Wrwalając dobrosą- 

mi *  wszystki
mi S o ^ S f 1 byłeeo Związ'
*  nie będzie
na iPo ,do tworzonych 
a r ^ - j j0  n iinact nowych 

iczych, wojskowych,

REPUBLIKI

klaruje

politycznych czy  innych 
związków lub  w spólnot. 
Stwierdza się też, że na  te 
rytorium  Republiki Litew
skie] nie m ogą być rozloko
w ane jednostki wojskowe, 
należące d o  Rosji czy W spól
noty  N iepodległych Państw.

D eputow ani poparli p ro 
pozycję przew odniczącego 
Rady Najw yższej RL W . 
Landsbergisa w  spraw ie om a
w iania w  pilnym  tryb ie uzu
pełnień i zm ian do ustaw y o 
referendum .-M ów iono też o 
potrzebie pow ołania komi
sji, k tó ra  opracow ałaby pro
jek t now ej ustaw y o  refe
rendum . Do tego  parlanient 
pow róci w  najbliższym cza
sie. Zaś w  poniedziałek sko
rygow ano.- art. 27 ustaw y o 
referendum  Zm iany dotyczą 
czasu głosowania, k tó ry  na 
m ocy decyzji republikań
skiej kom isji ds. referendum  
może być przedłużony, p rz e 
kraczając ustalone w  usta
w ie godziny od 8 do 20.

Czy w spólne poniedziałko
w e nosiedzenie zespoli de
putow anych można będzie 
odoowiedzieć dopiero po 
południu. Zamierza się bo
wiem omówić najbardziej 
nurtu jące w szystkich kwe- 
stkie: datę w yborów  do no- 
We i Rady N ajwyższej (Sej
mu) oraz oświadczenie p re
miera o  dymisji.

Jadwiga BIELAWSKA

• landsbergis wybiera się do Brazylii
N a 1 w v ż - LUewskiei W.

“•wkoM? era
;;™tj0WTOe1r“ cil na ®Kzvde.
‘Wnoczon * ' J  S®<a Narody
“,!yro<jv §S  kwestii ochrony 

J '  Rio de Janeiro (Bm-

żyli a). Prawdopodobnie wyruszy 
9 czerwca po południu przez 
Warszawę. Poinformował o tvm 
rzecznik prasowy Rady Najwyż
szej Audrius Ażubalis.
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CZECHACH I SŁOWACJI
prosił lidera Forum Obywatel
skiego, ministra finansów V ada- 
va Klausa, aby przystąpił do 
formowania nowego rządu.

Kolizja w nowym ' parlamen
cie jest nieuchronna. Chodzi bo
wiem o to, że V adav  Klaus 
opowiada się za umacnianiem 
federacji, natomiast celon lide
ra  Demokratycznego Ruchu 
Słowacji Vladimlra Meciara jest 
osłabianie więzi czesko-słowa
ckich, czyli dążęhie do niepod
ległości Słowacji. -

Wytautas Landsbergis 
o spotkaniu z Borysem Jelcynem

Nieoficjalne spotkanie robocze 
z prezydentem Rosji Borysem 
Jelcynem, które odbyło się w 
ubiegły piątek w  Moskwie prze* 
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Wytautas 
Landsbergis ocenił jako przyja
cielskie, konstruktywne i obo
pólnie korzystne. W  Sali Anana
sowej W ielkiego „Pąjacu Krem- 
lowskiego odbyła się trwająca 
godzinę rozmowa w  cztery o- 
czy. Jak  i spodziewano się, po
ruszono kwestię wycofania woj
ska z terytorium Litwy, a także 
kwestie ekonomiczne i finansowe.

W  sobotę podczas briefingu w 
W ilnie W ytautas Landsbergis 
potwierdził obietnicę Borysa JeL 
cyna, że do Litwy nie będą 
wprowadzane nowe Jednostki 
wojskowe, nawet ten kontyn
gent. k tóry musia&y zastanić 
opuszczających wojsko żołnierzy. 
Jak  powiedział Borys Jelcyn, do
tyczy to również innych kra
jów  bałtyckich, w których sta
cjonuje. wolsko podlegające ju
rysdykcji Rosłi

Prezydent Rosji wyraźnie o- 
powiedział się za tym. bv  wojs
ko zostało wycofane z terytorium

Litwy. Jednak proces ten powi- 
nien mieć swój harmonogram. 
Zdaniem prezydenta Rosji jest 
to nawet ważniejsze, niż ustale
nie ostatecznej daty jego wyco
fania. W ytautas Landsbergis po
parł tę  opinię. Może to pomóc 
w  zruszeniu z martwego punktu 
zarówno pertraktacji, które mię. 
dzy innymi ogarniają nie tylko 
kwestie wojskowe, jak też sa
mego procesu wycofania.

W  rozmowie z  Borysem Jel
cynem W ytautas Landsbergis je. 
szcze raz przypomniał o zawar
tej podczas spotkania 17 stycz
nia umowie, że przede wszystkim 
ma być wycofana . dyslokowana 
w  W ilnie 107 dywizja. Je j skład 
już obecnie jest niepełny i gdy
by Rosja nie podejmowała kro
ków w  je j  uzupełnieniu, ta mi
sja nie stanowiłaby wieSkiego 
problemu, dodał przewodniczący 
Rady Najwyższej.

Podczas rozmowy skonstatowa
no, że rozmowy delegacji państw 
Litwy i Rosji są nierezukatywne, 
nie wykonuje sie porozumień z 
17 stycznia, Borys Jelcyn obie
cał zatroszczyć się, by ze stro
ny Rosji pertraktacje zostały

zaktywizowane, by. zarówno one, 
jak i wycofanie wojska zyskały 
realny i dynamiczny charakter.

Zapytany, czy Litwa obecnie 
nie zrezygnuje z rozstrzygnięcia 
kwestii wycofania wojska na 
podstawie procesu helsińskiego 
i referendum. Wytautas Lands
bergis odpowiedział, iż nie uwa. 

•ża że taktyka się zmieni. To, co 
. się czyni i)rzez kanały dyploma

tyczne. szukając poparcia w 
zgromadzeniach 'międzynarodo
wych i u  kierownictwa innych 
państw jest niezbędne, zaznaczył.

W  toku spotkania rozważano 
możliwość otrzymania od Rosji 
3 min ropy naftowej. Prawdo
podobnie, transakcja odbędzie 
się. Jednocześnie umówiono się 
w  sprawie uregulowania obu
stronnych zadłużeń, przeważnie 
przedsiębiorstw.

Rosja zwróci wkładcom Litwy
— osobom fizycznym i prawnym
— 7 min dolarów, które prze
chowywali oni w roku ubiegłym 
w zbankrutowanym „Wniesz- 
ekonombanku,:. Borys Jelcyn za
powiedział. że operacja rozpo
cznie się w  drugim półroczu br.

Borys Jelcyn zaproponował Li. 
twie pożyczkę w rublach. Omó
wimy tę propozycję, powiedział 
W vtautas Landsbergis.

Wytautas Landsbergis i Borys. 
Jelcyn postanowili również w 
przyszłości utrzymywać rzeczowe 
kontakty.

(ELTA)

W kościele rozdzwoniły się dzwony
KOWNO (kor. ELTA Zenonas 

Mikalauskas). 7 czerwca znowu 
rozdzwoniły się dzwony kościoła 
św. Michała Archanioła, które 
milczały przez wiele lat. Ogło
siły one, że dom modłów zwró
cono wierzącym.

Mniej więcej o  10 rano przy 
pomniku W itolda Wielkiego za
częli się zbierać wojskowi W oj
ska Litewskiego, ochotnicy służ
by ochotniczej ochrony kraju, 
szaulisi, policjanci. Jednostki 
wojskowe pod sztandarami prze
maszerowały na Plac Niepodleg
łości. Tu powitali ich przewod
niczący Rady Najwyższej Repu- 
bliki Litewskiej Wytautas Land

sbergis i minister ochrony kra
ju  Audrius Butkewiczius.

Tylko nieznaczna część ko- 
wieńczyków i gości miasta
zmieściła się w  kościele, gdzie 
św. Mszę celebrował jego rek
tor, ks. Riczardas Mikutawi- 
czius. Nabożeństwo transmito
wano przez głośniki. Rozbrzmię- 
wały melodie majestatycznej
„Pulkim ant keliu" i innych 
pieśni —- w  wykonaniu Kowień
skiego Chóru Państwowego.
Ludzie w  skupieniu słuchali ka
zania księdza Riczardasa Miku- 
tawicziusa. Wyświęcono sztan
dary jednostek.

Po nabożeństwie do ludzi 
zwrócił' sfij? W ytautas Landsber-

gis. Podkreślił on, że najważ
niejszym naszym celem w obe
cnej skomplikowanej sytuacji 
jest zachowanie i umocnienie 
niepodległości państwa. Do je 
go obrony powołane są nie tyl
ko siły zbrojne. Bronić je powi
nien każdy obywatel Litwy. Mu
simy być czujni, nie ulegać 
żadnym prowokacjom. Głos za
brał także gość ze Stenów Zjed
noczonych Ameryki, przewodni
czący NKWL Kazys Bobelic.

Jednostki żegnane oklaskami 
z towarzyszeniem orkiestry woj
skowej odmaszerowały z placu. 
Aleja Niepodległości znowu uj
rzała defiladę wojskowych Lit
wy ch.

W komisji wyborczej Republiki Litewskiej
Na posiedzeniu 1 czerwca ko

misja wyborcza Republiki Li
tewskiej uchwaliła oświadcze
nie w sprawie niedociągnięć w 
organizowaniu i  przeprowa
dzeniu referendum o odrodzeniu 
urzędu prezydenta Republiki Li
tewskiej. Konstatuje się w nim, 
że 23 maja 1992 roku odbyło się 
referendum „O odrodzeniu urzę
du prezydenta Republiki Litew
skiej", w głosowaniu uczestni
czyło ponad 59 proc. obywateli 
Republiki Litewskiej.

W  50 miastach i rejonach 
republiki nie stwierdza się zna
czących naruszeń ustawy o re
ferendum, nie zgłoszono skarg. 
Niestety, takie* naruszenia były 
w dzielnicach referendum wię
kszych miast republiki w Wil
nie, Kownie, Kłajpedzie. Ko
misje tych miast niedostatecz
nie skoordynowały i kontrolo
wały pracę komisji dzielnico
wych referendum, z winy za
rządów miejskich gdzieniegdzie

nie dość uważnie sprawdzono i 
udokładniono spisy wyborców.

Niemniej wszystkie te  naru
szenia nie miały decydującego 
wpływu na wyniki głosowania.

Na posiedzeniu komisja wy
borcza republiki omówiła żą
dania wysunięte przez koali
cję deputowanych Sajudisu 
Litwy „Za demokratyczną Lit
wę". Niektórych z nich speł
nić nie można, gdyż przekra
czają pełnomocnictwa komisji 
wyborczej republiki wynika
jące z ustawy o referendum. Ko
misja wyborcza republiki w to
ku organizowania i przeprowa
dzenia referendum ,«0 odrodze
niu urzędu prezydenta" kiero
wała się wyłącznie Tymczasową 
Ustawą Zasadniczą, ustawą o 
referendum i innymi Republiki 
Litewskiej. Ściśle będzie prze
strzegała ustaw organizując re
ferendum o bezwarunkowym i 
niezwłocznym wycofaniu wojsk 
b. ZSRR z terytorium Litwy.

Na posiedzeniu komisja wy
borcza Republiki Litewskiej 
powzięła uchwałę o wynikach 
referendum Republiki Litew
skiej „O odrodzeniu urzędu pre
zydenta Republiki Litewskiej". 
Kierując, się protokołami o re
ferendum komisji rejonowych, 
miejskich i dzielnicowych okre
ślono liczbę obywateli Repub
liki Litewskiej, którzy mieli 
prawo uczestniczenia w refe
rendum — 2.578.372, otrzymało 
karty do głosowania — 1.525.734, 
głosowało — 1.522.264, poparło 
referendum zgodnie z przedsta
wionymi projektami ustaw — 
1.056.898, nie poparło ' — •
390.162, za nieważne uznano 
75.204 karty- Końcowe wyniki 
referendum przekazano Pre
zydium Rady Najwyższej Repu
bliki Litewskiej.

(ELTA)
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Oświadczenie Prokuratora Generalnego

Ni^Łtóre gazety republiki clą. 
gle jeszcze zamieszczają publi
kacje, mogące spowodować wa- 

,‘śnie narodowościowe I spory 
między mieszkańcami Lttwy róż. 
nych narodowości. Takie rozpo
wszechniane konfrontacyjne sta
nowisko zmniejsza międzynaro
dowy prestiż- Państwa Litewskie
go, utrudnia utrzymanie ąpoko- 
ju  w samej Republice. Dlatego 
autorom publikacji i redaktorom 
wydań należy przypomnieć o 
odpowiedzialności karnej, prze. 
widzianej w art. 72 (naruszenie 
równoprawności narodowościo
wej i rasowej) Kodeksu Karne
go Republiki Litewskiej.

Kilka lat odbudowanego nie
podległego Państwa Litewskiego, 
między innymi, obfitujących w 
wydarzania tragiczne, wzbudziły 
w wieflu z nas świadomość nar 
rodową oraz aktyWhość politycz
ną. Jednak należy pamiętać, że 
rozpowszechniając swe przeko
nania bądź poglądy w  środkach 
informacji masowej należy uni
kać informacji powodującej nie
zgodę narodowościom^ 1 spory.

Niestety, bywa też fnaczej. Na 
przykład, 20 maja 1992 r. w ga
zecie „Voruta*‘ (nr 16/91) za
mieszczono artykuł .Powetujmy 
krzywdy wyrządzone Litwie". 
Rozważania • o  ludziach in 
nych narodowości (Polakach, 
Rosjanach i Białorusinach) 
zawarte w  publikacji po
wodują napięcie polityczne 1 
podejrzliwość narodowościową, 
mogą przyczynić się do oporu 
obywatelskiego przedstawicieli 
tych narodowości. Nieprzypad
kowo Zarząd Prasy i Kontroli 
przy Ministerstwie Sprawiedliwo
ści Republiki Litewskiej skonsta. 
tował, że wspomniany artykuł, 
zawiera informację podżegającą 
do waśni narodowościowych. 
Dlatego wyd&wca i  redaktor ga
zety „Voruta" J , Wercinkewi- 
czius,' jako odpowiedzialny za 
rozpowszechnianie . informacji 
nie podlegającej rozgłaszaniu 2p. 
staP upomniany. Prokurałóf Ge
neralny obowiązał głównego pro-* 
kuratora m. W ilna zbadać wszy
stkie okoliczności podania pub
likacji f zadecydować czy dzia
łalność osób (autorów artykułu i 
redaktora) nie zawiera cech 
przestępstwa przewidzianych w 
art. 72 Kodeksu Karnego Repu
bliki Litewskiej.

1—15 mają 1992 r, ~w pierw
szym numerze gazety litewskiej 
radykalnej myśli, narodowej 
„Tąutos ValiąJ* bez żadnego ko
mentarza wydrukowano cytat 
J . Aistisa z książki ..Elegie uli
cy Milforda". Redaktor W. Mi- 
kenas przedrukowując J. Aistisa, 
że należy „z miejsca niszczyć 
Iwanów i Katiusze", mtusiał uś
wiadomić sobie, że okres w 
którym została napisana ta ksią
żka jest nieadekwatny do obec
nej sytuacji. Dlatego bezpośred
nie zamieszczanie urywka utwo. 
ru  J . Aistisa obecnie może być 

. zrozumiane jako publiczne za
chęcanie do fizycznej rozprawy 
z ludźmi innych narodowości. 
Wrogie i pogardliwe ustosunko
wanie do nich wyraźnie uwidacz. 
nia się i w artykule trRosją_ de- 
kadenta" wydrukowanym w 
drugim numerze tej gazety 
(16—31.05.1992). Dlatego główne
mu prokuratorowi m. Kowna złe 
co no zgromadzenie dodatkowego 
materiału i po ustaleniu wszyst
kich winnych zastosować wobec 
nich środki protestu prokurator- 
skiegot

Należy przypomnieć, że rów
nież w  czasopiśmie „Magazyn 
Wileński", gazetach ,.Nasza Ga
zeta" oraz „Jura ir krantas1* by, 
ły  publikacje zawierające idee 
narodowej wyłączności bądź 
wyższości. W  Tymczasowej Us
tawie Zasadniczej Republiki l i 
tewskiej, (art. 16) czytamy, że 
takie działania są karalne.

Prokuratura Generalna Repub
liki Liteiwskie{. która oceniła is
tniejącą sytuację i konieczność 
zachowania na Litwie spokoju i 
zgody oświadcza, że wszelkie 
fakty naruszeń równoprawnoś
ci narodowościowej spotkają się 
z  ostrą ^reakcją. Uważamy, że 
tylko życzliwość i tolerancja 
wobec ludzi innycłi narodowoś
ci, szczególnie, na ternach prasy, 
stałaby się. znaczącym faktem w 
zapewnianiu bezpieczeństwa i 
dobrobytu Państwa Litewskiego.

Prokurator Generalny 
Republiki litew skiej s  

A. PAULAUSKAS

Przysięga na wierność Litwie
6 czerwca, niewątpliwie, wej

dzie do historii narodu litews- 
kiegO, odrodzonego wojska Lit
wy. W  znamiennym dla Litwy 
i ' jej mieszkańców miejscu 
na Placu- Archikatedralnym przy 
rozwiniętym sztandarze brygady 
wojsk polowych tysiąc nowicju
szy złożyło przysięgę na wier
ność Ojczyźnie Litwie.

...Godzina 11. Dowódca uro
czystego szyku ęnajor Audrius 
Beiszys melduje ministrowi och
rony kraju Republiki Litewskiej 
Audriusowl Butk ewicziusowi i 
dowódcy brygady wojsk polo
wych pułkownikowi lejtnantowl 
Czesiowa sowi Jezierskasowi o 
gotowości złożenia uroczystej 
przysięgi.

Do żołnierzy batalionu zwró
cił się. minister ochrony kraju 
Audrius Butkewiczius.

Odczytano rozkaz ministra o- 
ćhrony kraju, zgodnie z którym 
pierwszej motodesantowej bry
gadzie wojsk polowych za zas
ługi w odrodzeniu wojska Litwy 
nadaje się miano „ŻelaTnepo

wilka". Na środek placu przy 
dżwię&ich marszu wnosi- się 
sztandar brygady, Z topiąca mło
dych piersi wylatują słowa 
przysięgi;

Przewodniczący Rady Najwyi. r. 
szej Republiki Litewskiej W ytau- 
tas Landsbergis 1 minister och
rony kraju Audrius Butkewiczius 
obchodzą szyki żołnierzy.

Przy mikrofonie przewodniczą
cy Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej Wytautas Landsber- ‘ 
gis. W yraził on przekonani^ że 
ci, którzy dożyli przysięgę na 
wierność Ojczyźnie będą. gwara
ncją i ochroną jej wolnośc37*nie- 
podległoścl.

Po przysiędze żołnierzy bło
gosławił starszy kapelan wojska 
litewskiego monsignore Alfonsas 
Swarinskas.

Rozbrzmiewa hymn państwowy 
Republiki Litewskiej.’Wynosi sie 
sztandar brygady. W  szeregach 
maszerują żołnierze, gotowi do 
czuwania nad Ojczyzną — Litwą.

Romuald as CZESNA, 
kor, ELTA

Waldemar Pawlak — premierem Polsld
WARSZAWA, 5 czerwca 

(ITAR—TASS—ELTA). Sejm  
Polski na dzisiejszym posiedze
niu większością głosów miapo- 
wał 32-letniego lidera PSL W al
demara Pawlaka prezesem R ady 
M inistrów Rzeczypospolitej Pol
skiej i zlecił mu przedstawie
nie propozycji co do składu

przyszłego rządu. Kandydaturę 
W . Pawlaka prezydent Lech W a
łęsa zaproponował po tym,
gdy Sejm przyjął uchwałę o 
dymisji gabinetu Jana Olszew
skiego. Na nowego szefa rzą
du głosowało 261 deputowa
nych, przeciwko — 149, pow
strzymało się 7.-

Kierownictwo Rosji oskarżą Gorbaczowa
MOSKWA, 5 czerwca (Reuter 

— ELTA). W  piątek kierowni
ctwo Rosji, wykorzystując uja
wnione dokumenty Partii Ko
munistycznej publicm ie kryty
kowało byłego przywódcę Partii 
Komunistycznej Michaiła Gor
baczowa.

Rzecznik, prasowy rządu M. 
Połtoranin powiedział, że znale
zione w  archiwach dokumenty 
part^jn^ świadczą, iż Gorba
czow, będąc liderem partii w 
1989 r. przedsięwziął specjalne 
kroki w  celu stłumienia powsta
jącej opozycji parlamentarnej.

W tedy na decyzję Biura Po- 
litycznego pierwszej frakcji opo
zycyjnej powstałej w  parlamen-

W  sprawie oświadczenia Biura Informacyjnego rządu „0  możliwych prowokacjach"
4 czerwca hr. Biuro Informa

cyjne rządu podało niespraw
dzoną informację o  tym, że w 
Wilnie, w Miasteczku Półno
cnym, już od kilku dni znaj
dują ślę współpracownicy służ. 
by' bezpieczeństwa Rosji.

Zgodnie .ze ^sprawdzonymi 
przez wszystkie służby specjal
ne Republiki Litewskiej danymi

,grupa inspekcji kontrwywiadu 
Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Rosji do Miasteczka Północnego 
przybyła' w pierwszej połowie 
maja br. nie zaś obecnie. Cele 
i  wyniki wizyty tej grupy są 
znane, kierownictwo Republiki 
Litewskiej zostało o tym poin
formowane. _

W  oświadczeniu Biura Infor

macyjnego rządu wymienia się 
byłego przewodniczącego Ko
mitetu Bezpieczeństwa Litew
skiej SRR R. M artinkusa, który 
od ubiegłego roku nie pracuje 
w  Komitecie Bezpieczeństwa i 
na Litwie nie był ani w  maju 
br., ani w  czerwcu.

Zastępcarpremiera 
Zigmas WAIS Z WI LA

cie Związku Radzieckiego, któ
rą  kierowali B. Jelcyn i A. Sa- 
charow, odebrano prawo wyda
wania swojej g azety ..

W  ubiegłym tygodniu Gorba
czow złamał swą obietnicę lo
jalności wobec nowego kierow
nictwa i  oskarżył je  ó  prowa
dzenie kraju  do zguby ekono
m icznej'i socjalnej. Były prezy
dent ’ ZSRR wypowiedział zde
cydowaną walkę przeciwko 
„dążeniu Jelcyna do autorytary
zmu".

Prezydent Rosji odpowiedział, 
że takie słowa Gorbaczowa na
silają napięcie polityczne.

Gorbaczow stwierdzenie Je l
cyna nazwał zamachem na de
m okrację i wolność prasy.

Ujawnione dokumenty partii 
uzupełniły wcześniejsze dane o 
jej działalności poza granicami 
Związku Radzieckiego.

Przywódcy radzieccy regular
n ie finansowali organizacje ter
rorystyczne w  krajach, z który
mi ZSRR utrzymywał stosunki 
dyplomatyczne, w  ciągu dzie
sięcioleci hojnie finansowali
„bratnie11 partie  za granicą,
posyłali za granicę szpiegów 
KGB pod maską • koresponden
tów.

Himalaje zabrały Wandę Rutkiewicz
Pomny, . że nadzieja umiera 

jako-ostatnia, cuciłem ją  n a  r ó ż \  
ne sposoby. Bo za nic n ie  chcia
ło mi się wierzyć, iż *nakomfta 
polska alpinistka W anda Rratkie. 
wicz, uchodząca za pierwszą da
mę światowego himalaizmu, już 
więcej nie i^zuci wyzwania wy
niosłym piramidom Natury __
górom.

Atakowała dziewiąty w  swej 
karierze ośmiotysięcznik — Kan» 
gczendzangę, N Widziano ją po 
raz ostatni' 13 maja br. kilkaset 
metrów od szczytu. Od tej chwi
li Ślad po niej pierzchnął. Pier
wotna wersja, że zaginęła, że . 
może się jeszcze odnajdzie, nie. 
uchronnie tajała. Aż wreszcie 
stała się bezlitosną prawdą: W a
nda Rutkiewicz/na zawszę spo
częła w Himalajach, i  trzdt>a się 
z  tym pogodzić.

Przy jej himalajskim szlaku 
Kamieniem milowym było 16 
października 1978 roku. Wtedy 
jako pierwsza Europejka rzuciła 
u swych stóp górę gór Ziemi — 
Mount Everest Potem w krót

szy ch  bądź dłuższych odstępach

czasowych dopisywała do swej 
jakże niecodziennej kolekcji ko
lejne szczyty: - Nanga Parbat, K2, 
Shisha Pangma, Cho-Oyu. Anna
purnę. Bardzo chciała zdobyć 
wszystkie 14 g ó r, ' mierzących 
ponad 8000 m. Jako  pierwsza z 
kobiet na świecie. Cóż, widać 
nie było jęj t o . sądzone,...

Tak się stało, że los był m i' 
łaskawy na spotkanie J z Panią 
Wandą. Latem 1988 roku wraz 
z innym wspaniałym polskim 
himalaistą Jerzym  Kukuczką by- j 
ła gościem festynu dla uczczenia 
35-lecia naszej gazety, a ia 
przez dni parę miałem zaszczyt 
opiekować się nimi, chłonąc 
powiadania i ocierając sie o ży
wioł życia, tego- ■- wspaniałego 
duetu -7— podniebne szczyty. 
Tu, w płaskiej raczej niczym ta 
lerz! Litwie, czuli się jak ryby 
bez wody, choć Pani Wandzie 
jest ona przecież pierwszą Oj
czyzną, gdyż przyszła na świat 
4 lutego 1943 roku w Płungią- 
pach nie  opodal PLunge. tam są 
groby jej przodków^

Można teraz - do .złudzeń ia znów

zadawać, się pytaniem po co 
człowiek mocuje się z górami, 
jeśli te tak  są chłonne ofiar. 
Niech, czynią to  jednak ci wy
łącznie, kto z  pomocą windy lid) 
na własnych nogach zalicza po
nad ósme piętro w  miejskich 
wieżowcach. Himalaiści tyihcza- ̂  
sem, okrywszy k irem  na moment 
w  znak pamięci po poległym 
Przyjacielu Himalaje,^ zaraz za
czną szykować kolejną wypra
wę...

Zdjęcie, jak ie zamieszczamy^Or 
bok, wykonane w  roku 1988 w 
murach naszej redakcji, można 
teraz nie rozcinając- obwieść 
czarną krechą. Do poległego na 
Lhotse przed półtora roku Kuku
czki dołączyła teraz przecież 
W anda Rutkiewicz. Niech spo
czywają dumnie w  dumnych Hir 
malajach ą- nepalscy Ęogowie 
niech Ich wiernie strzegą.

Henryk MAŻUL

SPORU
V 'KIERUNEK — BARCELOj 

Minionej niedzieli kol
ska reprezentacja, Liiw^O 
na ;ze .wszystkiej aktiminW 
lepszych'  zawodników 
na turniej elimlnacyjM 
Igrzysk Olimpijskich w B i 
m e  Po drodze wystąpi 
turnieju w  Grecji, a po 
już w samej Hiszpanii 
kilka sparringów.

Turniej eliminacyjny  
cznie się 19 czerwca, t 
grupie „D" zagra wraz 2 w B fr° r  
ką Brytanią, Estonią, Hojni I*0*
Wspólnotą Państw NienS F *

' łych 1 W ęgrami. >3 sći?
Również w Hiszpanii;) <j&, 

końca analogiczny turniej? 
szykarek z udziałem 15 i |

■ łów. Przepustki do Barctf 
wywalczyły r e p g j

boi
tty<

dzia
Kor:

|ó ż
MS
torc
p
gaz
jpn

W

Wspólnoty Państw N iena L
łych, ChRL, Brazylii i ęv2 W&
Słowacji.

Ze zmiennym szcześeiatJL^y 
to wały natomiast Polkłjl n
przedostatnim spotkanłSŁ 
nały one Zair — 79:53, a * 
tatnim po wyrównaniu spotb 
uległy Węgierkom — 60% 
oczywiście, zostały poza & 
piadą w  Barcelonie.

BEZ SENSACJI
Na kortach im.

Garrosa w  Paryżu doj^ PJ’ 
ły końca otwarte teniao, f 
mistrzostwa Francji. 
singla kobiet sensacji 
Faworyzowana Jugosławię ■ 
M. Seles pokonała swą najm, T 
niejszą rywalkę Niemkę S. o ®  & 

I 6 :2 , 3:6, 10:8 , a  wyniki 
tów dobrnie świadczą, 
miała łatwej przeprawy.

Tytuł mistrzowski m  gg 
pojedynczej mężczyzn przynjj 
sukces Amerykaninowi J, Co 
rie, rozstawionemu obea 
zresztą z n r  1 na świeck i 
konał on siódmego na ^BJ 
Czecho-Słowaka P. Kord^
7\S, 6:2, 6:1. ,

CZY SPORT WINIENI
Nie cichną emocję w zwą 

ku z decyzją o wycofanłii 
turnieju finałowego piBcaakU 
mistrzostw Europy drużyn^ 
gosławii w  poparcie sankcji 
łożonych przez ONZ na 
kraj za trwającą tśm <1 dii 
szego czasu wojnę 
UEFA jest konsekwentna., 
miniony piątdc pokazała . Ja? 
sławii kolejną „czerwoną' 
tkę". Tym razem dla klubAi 
zamykając im  drogę w  rozgn 
wkach o europejskie poda 
sezonu 92/93.

Znacznie bardziej powtdj 
gil wy jest MiędzynaiOra 
Komitet Olimpijski. Jego pi> 
wodniczący J . A. 
przebywając we Francji oi 
czył. iż nie można ignoi 
decyzji ONZ, aczkolwiek 
można na ślepo karać spoi 
ców, niewiele przecież/ winn] 
za politykę prowadzoną w Hj 
ju. Opowiedział się on a  
stępem portow ców  Jugosfa' 
podczas Igrzysk Olimpijda^j 
Barcelonie pod flagą 
tateczna decyzja w  tej 
zostanie podjęta 14 czerwce | 
Lozannie na nadzwyczaj
posiedzeniu komitetu wykon*1 
czego MKOL

MIĘDZY NAML 
(PIŁKARZAMI

©  Piłkarze poznańskiegfl_^ 
cha" na dwie kolejki P *  
zakończeniem mistraostwj^ L, 
ski sezonu 91/92 zdobyli I . 
mistrzowskie; W  ostatnie® ^ 
ce pokonali oni ,^ ta l^  ze 
lowej W oli — 2:1.

N iezwykle'  emocjonuj^B 
powiada się natomiast w a ^  
dwie dalsze lokaty na pw^
O ile ,J.ech" z 46 pkt jest I 
za sięgiem rywali, |  
dalsze drużyny „GórniKaB 
rze, „Widzew" Łódź i 
towice dzieli różnica ledw® 
punktu. „Gómik" ma icS 4" 
„Widzew" i GKS — po

©  Wszystko wskazuje* & ̂  
że gospodarze najbliższ e j^  
karskiego Mundialu A®*1̂  
nie będą bardzo groźni 41* 
lepszych. W  zakończon^u 
nieju o  Puchar 'Amerykl^V^  
czyli cni pierwsze miejsćj  ̂
m isując w ostatnim ‘
Włochami — .1:1.



„Jesteśmy świadkami podziału sił politycznych..,"
9 czerwca 1992 r. sir. 3

wywiad l SEKRETARZEM RZĄDU
„kres napięcia, kryzys, sprowokowany p n e r  nlektó- 

jpowsiechne ranlepokojenle. Brak łado, często- 
rt nono prawnych. J a k  tę  zaistniałą sytuację

L^rpian rządu Kestntis CZILIN5KAS? — pytanie to na 
mn korespondent ELTA.

, jesteśmy świadka- ży do zlikwidowania spuścizny 
Obecnie J ^  DO_ okresu sowieckiego —  starych Ipodziału sił po- 

! ol dwa Wielkie bloki:
W2 T i  lewicę. W  codziennej

jeżeli w!?>óiza- 
ze sobą dwie siły po- 

podobnych możUwo- 
! “? ^ N »  Lttwie jednak takP w  co’ó°l°^h,iavdi problemów, ze 
1 nierzadko

S » » ulic2kę' gdyz• j  skierowywane są w
* 5 £ n e  sobie strony. Tego 
j”?; konkurencja" bynajmniej 

do postępu, jedynie 
“Litnymuje rozwój Rospo- 
£ 3  socjalny społeczeństwa, 
f  atnymanle się w (Aresie 
wcielanych przez nas reform 
„aaoałoby teki krok wstecz, 

potneba by byk) niejednego 
„hi na poprawę sytuacji. Pra
wicowy blok W. Landsbergisa 
i G. Wagnoriusa działa kieru- 
iłc się luJnraJunl obowiązują- 

! cm  po U marca 1990 roku. 
Wdeto on w iy d e  dobitny i 
konkretny program reform: dą-

---- ----— Buujrut
struktur, ujawnienia i pociągnię
cia do odpowiedzialności orga
nizatorów komunistycznego lu
dobójstwa, w działalności swej 
opiera się na rządzie prawico
wym, sformowanym przez wię
kszość ówczesnej Rady Najwyż
szej.

Blok lewicowy nie posiada 
konkretnego programu i swe 
interesy polityczne najczęściej 
zamierza realizować, potępia
jąc działalność prawicy, dążąc 
do jej rozłamu. Działalność ta 
popierana jest przez nie akcep
tującą reformy część byłego 
kierownictwa sowieckiego, jak 
też doskonale skonsolidowane 
społeczne organizacje politycz
ne, działające nadal po zmia
nie swych statutów i nazw. Są 
to mocne siły, które o  ile nam 
wiadomo, najbardziej przeszka
dzają w  realizacji aktów re
formy lub niekiedy umyślnie 
„realizują" ją  na opak, aby 
wzbudzić oburzenie ludności 
na te  reformy. Zrealizować no

we przepisy prawne bardzo 
utrudnia to, że w Radzie Naj
wyższej nieustannie odwoływa
ne są, kompromitowane uch
wały rządu, przez co usiłuje 
się wyrobić negatywny pogląd 
u ludzi, iż rzekomo nie ma po
trzeby śpieszyć z wykona nimp 
takich uchwał i rozporządzeń, 
bo mogą być odwołane. W  ten 
sposób aktywnie tworzy się sy
tuację nieładu, k tóra być może 
jest do przyjęcia opozycji jakb 
argument krytyki, nie daje jed 
nak pożytku Litwie.

Cieszy, że większość ludzi, 
pracowników państwowych po
trafi odróżnić ziarno od plew 
i rzetelnie wykonuje swe obo- • 
wiązki.

— Co, zdaniem Pana, należa
łoby zrobić w  Imię lepszej rea
lizacji reformy?

—  Powinniśmy, oczywiście, jak 
najszybciej dopiąć tego, aby 
normalnie funkcjonowały or
gany władzy naczelnej. A  po
nieważ Rada Najwyższa po
dzielona jest na takie obozy, 
które nie są w  stanie podjąć 
decyzji jednorazowo, należy 
zadbać o to, aby kryzys ten 
skończył się jak  najszybciej, 
czyli należy rychło rozpisać 
wybory do Sejmu.

Drugi problem, z którego roz

wiązaniem nie wolno zwlekać 
— to problem rządu. Lewicowa 
większość Rady Najwyższej nie 
zgadza się ż polityką reformy 
G. Wagnoriusa i już od kilku 
miesięcy wszelkimi sposobami 
utrudnia igj urzeczywistnienie, 
w  związku z  czym premier skła
da rezygnację. Propozycja lewi
cy zamiany jedynie Wagno
riusa, który najbardziej im nie 
dogodził i pozostawienie .obe
cnych członków rządu, niczym 
swych przedstawicieli, jest nie
konsekwentna. Dymisja premie
ra zgodnie z ustawą oznacza też 
dymisję całego rządu. Ponieważ 
obecnie lewica stanowi więk
szość w  Radzie Najwyższej i 
nie zgadza się z  reformą pro
wadzoną przez G  W agnoriusa1 
oraz popierających go członków 
rządu, to lewica powinna po
wiedzieć, czy są kandydaci i 
kim są ci kandydaci do pracy 
W sformowanym przez ich blok 
rządzie do czasu, gdy przyszły 
Sejm powoła inny gabinet mini
strów.

Z powodu tych wszystkich 
bardzo poważnych sprzeczności 
w stanowiskach prawicy i le
wicy trudno liczyć na sformo
wanie rządu koalicyjnego. Ją 
dro obecnego rządu reprezen
tuje blok prawicowy. Mimo 
okrzyczanych sprzeczności wię

kszość ministrów nadal w zgo
dzie współpracuje z premierem.
1 jedynie z publicznych wypo
wiedzi kilku członków rzędu 
można sądzić, że nie chcieliby 

-oni pracować z G. Wagnoriu- 
sem.

Spodziewam się, że lewica w 
najbliższym czasie opublikuje 
nazwiska nowych członków rzą
du, reprezentujących ich stron
nictwo i zmierzających do za
stąpienia ekipy G  Wagnoriusa. 
Nie chciałoby się jednak, aby 
los v niepodległości państwa, 
mieszkańców Litwy galprół od 
wątpliwych i krótkowzrocznych 
decyzji i eksperymentów. Nie 
wolno powstrzymywać proce
sów reformy, prowokować nie
ład jedynie po to, aby więcej 
wygrać na tym w  przyszłych 
wyborach do'Sejmu.

Może się okazać, że lewica 
nie ma własnej koncepcji rep 
form ani ludzi, gotowych do jej 
wcielenia w działalności nowego 
rządu. A wtedy wszyscy będzie
my musieli odpowiedzieć na py
tanie, dlaczego się nie pozwa
la pracować obecnemu rządo
wi? Może nieuchronne trudności 
tego okresu zamierza się zwalić 
na ludzi, którzy rzeczywiście 
pracują, aby „nieomylnie" przy
szli do wyborów do Sejmu ni
czym zbawcy z ubocza. Za to 
jednak, co się dzieje na Litwie, 
odpowiedzialny jest każdy z nas.

(ELTA) I

uwaga, roinicyi Jaką pomoc mogą uzyskać gospodarze?
Chociaż niezbyt śmiało, a- 

le w rejonie wileńskim coraz 
więcej rolników decyduje 
się na samodzielne gospoda* 
rowanie. Niektórzy otrzyma, 
li wcześniej ziemię zgodnie 
z ustawą o gospodarstwie 
chłopskim, inni ostatnio na 
podania o nabycie ziemi na 
gospodarstwa indywidualne. 
Zaprojektowano już ich par
cele i oznakowano na miej* 
s® na podstawie zatwierdzo
nych planów w zarządzie re
jonu zgodnie z reformą rol- 
^  Gospodarze ci mają zaś
wiadczenia zarządu rejono- 
wefo potwierdzające ich pra_ 
v° do korzystania z ziemi.

^ ż ą c  d o  z w i ę k s z e n i a  p o -  

Inoc7  państwa d l a  g o s p o d a -  
i  s p ó ł e k  r o l n i c z y c h  o r a z  

s t w o i z e n i a  s p r z y j a j ą c y c h  w a -  

2 | | § | f  i c h  p o w s t a w a n i a ,  
j  R e p u b l i k i  L i t e w s k i e j  
I  “ j w c i ł  M i n i s t e r s t w u  F i n a n -  

I  r a n i ł  U ^ W o r z ^ ^  f u n d u s z  p o p i e .  
|  u -  R o s p o c f c r z y .  Z e  ś r o d k ó w  
1 w n d u s z u  p r z e d e  w s z y 

stkim  w spiera się gospoda
rzy  posiadających co  n a j
mniej 15 ha  użytków  rol
nych.

M inisterstw o Rolnictw a 
co kw artał przelew a środki 
w spierania gospodarzy dzia* 
łow i rolnem u zarządu rejo 
nowego, k tó ry  może finanse, 
w ać elektryfikację, telefonia 
zację zagród gospodarzy,-bu
dowę dróg użytku  powszech
nego ' oraz ich rem ont, a  tak 
że w ydatki zw iązane z ga
zyfikacją i zakładaniem  stud
ni artezyjskich. F inansuje się 
w ięc przede wszystkim w y
datki związane z budow ą ob
iektów  powszechnego użyt. 
ku.

Poza tym  w  w ypadku ku
pna traktorów  przez gospo
darzy, dla tych, którzy nie 
będą zaciągać pożyczki, ze 
środków tego funduszu pok
ryw a się 30 proc. ceny trak 
torów.

Zgodnie z uchw ałą rządo
w ą n r 168 z  16 m arca br. „O

w ykorzystaniu środków  fun
duszu w sparcia gospodarki 
rolnej za sprzedane zboże, o- 
trzym ane z  USA", gospodarz 
bądź grupa gospodarzy po
siadający  co najm niej 15 ha 
ziemi mogą otrzymać ulgowe 
pożyczki. N a czym polega ta  
ulga? 65 proc. odsetków  za 
k redy t pokryw a rząd i k  (ś^o?r 
dków funduszu w spierania 
gospodarzy.

Ulgowe pożyczki można za
ciągnąć n a  budow ę niewiel
kiej przetw órni mięsa, m le
ka, zboża, ziemniaków oraz 
innej produkcji rolnej, na 
nabycie urządzeń technolo
gicznych.

K redytu udziela się też na 
budowę obór, ferm i m agazy
nów  do przechowywania 
produkcji rolnej, a  także na  
założenie pryw atnych i ak
cyjnych przedsiębiorstw  us
ług dla rolnictw a oraz na  na
bycie sprzętu technicznego, 
środków transportowych, u- 
rządzeń mechanizacji ferm,

bydła zarodowego, nasion.
Pierwszeństwo m ają gospo- 

darze-nowicjusze, którzy nie 
zaciągali od państw a poży
czek na  założenie gospodarst
w a lub  jeżeli pożyczki te  me 
przekraczały sumy 30 tys. 
rubli.

Gospodarze, , pragnący o- 
tizym ać pożyczki ulgowe po
winni złożyć umotywowane 
podania przez starostów  gmin 
do wydziału rolnego zarządu 
rejonowego w skazując przy 
tym, na  jak ie  cele zamierza
ją  wykorzystać tę  pożyczkę, 
je j wielkość, na  jaki okres 
zaciąga się ja , początek zwro
tu, zobowiązanie wykorzysta
n ia  je j zgodnie z docelowym 
przydziałem.

Zarząd rejonow y rozpatru
je  podania i k ieru je swe 
wnioski do M inisterstwa Rol
nictw a co do udzielenia po
życzki konkretnem u gospo
darzowi. M inisterstwo podej

m uje decyzje o przydziale 
pożyczek, której wypis prze. 
kazuje bankowi rolnemu o- 
raz zarządowi rejonu. Zarząd 
natomiast zawiadamia posz
czególnych gospodarzy, któ
rzy udając się do banku, za
w ierają z nim  umowę o po-? 
życzce. Przy tym  wielkość 
Odsetków ustala oddział ban
ku, zmniejszając ją  średnio 
o 65 proc.

Zachęcamy więc wszyst
kich gospodarzy rejonu, 
przede wszystkim tych, któ
rzy m ają ponad 15 ha  ziemi, 
do wykorzystania funduszów 
wspierania gospodarzy oraz 
zaciągania pożyczek ulgo
wych, które przewidział d la 
nich rząd.

M. DAPKEWICZIENE, 
ekonernistka działu 

rolnego Wileńskiego 
Zarządu Rejonowego

Rabunek wśród białego dnia?
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A le  g d y  s ię  b ie rze  od  n ich  
p ien iądze, to  s e rce  boli. J e s t  
to  p rzec ież  rab u n e k  w śró d  
b iałeg o  dnia. N ajp ro stsze , 
n ieg d y ś k o p ie jk o w e  lek i są 
deficy tow e, a  cen y  n a  nie  
po dskoczy ły  dzies ięc io k ro t
n ie . N ależy  te ż  p łac ić  za  b a 
dan ia  pro filak tyczne , benzy
n ę  i w ie le  in nycłi rzeczy. 
N iek ied y  ro ln ikow i ju ż  le
p iej się  op łaca  zakopać p ad łe  
zw ierzę, n iż  je  leczyć.

Po te j rozm ow ie po stan o 
w iłem  zapoznać się z cen n i
k iem  u sta lonym  dla  p aństw o
w ej służby  w e te ry n a ry  jn e  i 
p rzez  rząd  repub lik i. P o d y k 
to w an y  został uch w ałą  R ady 
N ajw yższej L itw y z  17 g ru d 
n ia  1991 r. o  w e te ry n a rii i 
n a  dzień  dzisie jszy  cen y  o- 
czyw iście w zrosły.. W szystko  
je s t p o d an e  szczegółowo 
w ed łu g  paragrafów . Płaci sie 
zą  w szystko  zaczynaiąc  od  
w ydania  zaśw iadczenia o  s ta 
n ie  zw ierzęcia  i kończąc n a

sek c ji. M ięd zy  in n y m i za  sfe- 
k c ję  p łac i się d o  60 rubli. 
Z a  w y k astro w an ie  p ro siak a  

?fcj~do 100 ru b li. W e te ry n a rz  
„ m a p raw o  do  u zy sk an ia  od  

w łaścic ie la  b yd ła, k tó ry  go  
w ezw ał, k o m p en sa ty  za w y 
ko rzy s tan e  d o  leczenia  p re 
p a ra ty , m ate ria ły  o p a tru n k o 
w e  o raz  in n e  środk i w ed ług  
o b ow iązu jących  ak tu a ln ie  
cen  ż  15-procentow ym  doda
tk iem . A  jak ie  są t e  cen y  
dziś —  n ik t n ie  w ie. Zw łasz
cza człow iek  wsi, k tó ry  się 
znalazł w  ta rap a tach . Bo 
p rzec ież  choroba  k ro w y  —  
żyw icie lk i całej rodziny, jes t 
tu  nieszczęściem . W łaścic ie l 
g o tów  je s t zd jąć  osta tn ią  k o 
szulę, b y le  j ą  u ratow ać. I  n ie  
p y ta  o  cenę.

O dw iedziłem  pew n ą w ios
k ę -w  pobliżu  Sw ięcian. T u  w  
każdej zagrodzie lest spo ro  
bydła. Oczywiście* zdarza się 
że~ choru je . -Z a jrza łem  do 
k tó re jś  zagrody, gdzie dos

ło w n ie  w  ty ch  dn iach  zdarzy
ło  s ię  n ieszczęście. C hodzi o  
ro d zin ę  em ery tów . Ich  kra- 
su la  ju ż  n ie  w staw ała  z p o 
w o d u  p a ra liżu  p o  ocielen iu  
się. Z w racano się w ięc do 
w e tery n arza. G ospodyni do
m u, gd y  s ię  zo rien tow ała  o  
c o  m i chodzi, w y ję ła  z  szu
flady  p ap iery . P rosiła jed n ak  
nie, w ym ien iać an i sw ego 
nazw iska, iani lekarza: „Bo
drug i raz  w  potrzebie , może 

i odm ów ić w  ogóle pom ocy".
Podsum ow aliśm y w ięc 

w szystk ie  w ydatk i i  łączna 
sum a w yniosła  1,5 tys. ruibU.

Gałą sw oją  m iesięczną 
em ery tu rę  w ydałam  n a  lecze
n ie  k row y. A le  w yzdrow ia
ła  'gir pow iada kob ieta  —r  i 
pien iędzy  n ie  szkoda. Ą  le 
karz, ja k  w idać, zna sie na  
rzeczy. A le już tak i b iurokra
ta, że  n ie  dó  pom yślenia. Da 
zastrzyk  i szybciej do sam o
chodu: ani w vniku  się  docze
ka, an i żadnej rad y  n ie  u-

dzielL.. C iąg le  śpieszył i 
śpieszył. Bardzo łasy  h a  p ie
niądze. A le  innego  specjalis
ty  w  okolicy  n ie  m amy.

—  N ie m am  sum ienia 
zdzierać z  ludzi —  przyznał 
się w  rozm ow ie MaminskaS. 
A leż n ie  w szyscy m ają  ta 
k ie  prob lem y sum ienia. To 
w idocznie relik t nieda
w nych czasów, gd y  opieka 
lekarska  była bezpłatna. 
Dziś trzeba  p łacić za wszyst
ko. Rolnicy zbędnego grosza 
n ie  m ają. Zwłaszcza em ery
ci, k tó rzy  stanow ią w iększość 
m ieszkańców  wsi. O ddają 
w ięc osta tn i grosz, ale żąda
ją  też  innego stosunku, niż 
panow ał poprzednio. J e s t to  
zresztą zrozum iałe. N iestety, 
w ielu  w eterynarzy  n ie  zmie
n iło  sw ego sty lu  pracy, a  ' 
ape ty t n a  honoraria rośnie 
w raz z cenam i za usługi. Tak 
się  dzieje n ie  ty lko  w  rejo
nie święciańskim . Nie ty lko  
w  usługach w eterynaryj-

nyU>' Nikołaj NIBZAMOW /



K u  R I E R  W > & #  ifl $  lK l" 9 czerwca 1992 r.

Łodzianie z rewizytą
Pisaliśmy już  o  tym, iż 

Łódzkie Kuratorium Oświaty 
i W ychowania nawiązało 
w spółpracę z W ileńskim 
M iejskim W ydziałem N auki 
i Młodzieży oraz kontakt 
przyjacielski i serdeczny z 
Polską M acierzą Szkolną na 
Litwie. Na zaproszenie stro
ny polskiej grupa dyrekto
rów  z Wiłeńszczyzny goś
ciła w Łodzi. N iedawno na 
zaproszenie Polskiej M acie
rzy Szkolnej w  W ilnie goś
ciła 6-osobowa delegacja, z 
Łodzi, w  której składzie zna
lazło się czterech dyrekto
rów  liceów łódzkich, panie 
M arzena Matuszczyk, H a
lina W róblewska, W iesława 
Zewold oraz pan  W jciech 
Olejniczak. Towarzyszyli jm 
pani M aria Piotrowicz 
w izytator szkół średnich, a 
także pan  Andrzej Juszczak 
— pełnomocnik do- spraw  
kuratora. Tydzień pobytu jaa 
Wileńszczyźnie, to  w  m iarę 
ja k  czas i możliwości poz
woliły, najgłębsze je j p o 
znanie.

Goście z Łodzi m ieli spo
tkania w  wileńskich szko
łach średnich im. A. Mic: 
kiewicza, W . Syrokomli oraz 
n r 5. N ie tylko mogli zapo
znać się z  nimi oraz poro
zmawiać z  nauczycielami, 
ale też możność wizytowania 
lekcji, a  w ięc i  bezpośrednie
go kontaktu z  uczniami. 
Byli też na uroczystościach 
ostatniego dzwonka. Bar
dzo pozytywnie oceniali ten  
uroczysty akcent pożegna
nia ze szkołą. Spostrzeże
nia i obserwacje pozw olą w  

przyszłości skonkretyzo
wać zarówno formę kontak

tów  pom iędzy szkołami ja k  i 
treści pomocy.

Rozległy program  pobytu 
przewidywał oprócz odwie
dzenia szkół w ileńskich i 
zwiedzania miasta pobyt 
w  poaw ileńskich rejonach. 
Jak o  pierw szy n a  trasie  
■ynaiayił się re jon  tro 
cki. Zwiedziwszy Troki ło
dzianie mieli spotkanie w  
Trockiej Szkole Średniej n r 
1 oraz w  szkole dziewięcio
letniej w  Starych Trokach. 
Dzieci ze Starych Trok tak  
u ję ły  za serca szanow nych 
gości, że kuratorium  szkołę 
tę  postanow iło w ziąć pod 
w łasną opiekę.

W  rejon ie solecznićklm 
goście z  Polski mieli spo
tkanie, z  kierow nikiem  w y
działu oświaty rejonu, pa
nem  A rkadiuszem  A ncuto; 
gościli w  Solecznickiej Szko
le  Średniej n r 1. Zawitali 
też do bardzo stare j, a  przez 
to  tak  malowniczej szkółki 
w  Taboryszkach. Byli u  pa
ni Anny  Krepsztul. Je j dom 

.opuszczali zachwyceni tw ór
czością, a  jeszcze bardziej 
hartem  ducha i pogodą tej 
dzielnej kobiety. Ejszyska 
Szkoła Średnia h r 1, W erso- 
cka Szkoła D ziewięcioletnia 
ze sw ym  w spaniałym  k ra 
jobrazem  —  piękno ziemi 
i ludzi tu  żyjących mieli 
możność goście podziwiać. 
A  gdy zaw itali do B u try  
mańc, oczarował ich k lim at 
tej szkoły, popraw na mowa 
dzieci, artystyczne ich w y
robienie oraz zgrany zespół 
nauczycielski. Zgodnie tw ier
dzili, iż są  zaskoczeni zakre
sem  polskości na  tych  zie
miach, patriotyzm u i umiło

w ania ojczystych tra d y c ji 
Prezenty, jak ie  zdołali ze 
sobą zabrać (autokar nie 
je st wszak gumowy) starali 
się podzielić na  wszystkie 
dzieci. W spaniałe książki, 
albumy, kolorow e książeczki 
i zeszyty d la  m aluchów  — 
wszystko to  m oc radości 
dzieciom spraw iło. Zresztą 
te raz  ju ż  wiedzą, czego 
k to  potrzebuje. Postarają się 
o to , by pom oc była w  naj 
w iększej m ierze konkretna.

O statnim  punktem  n a  tra 
sie w ypraw y łodzian była 
M ejszagoła. Spotkanie w  
szkole —  szczera rozmowa
0  problem ach zw iązanych 
brakiem  kadry, pom ocy nau
kow ych oraz niezapom niane 
spotkanie z  księdzem  p ra ła
tem  Józefem  O brębskim  tę  
m ałą miejscow ość pozosta
w ią na  d ługo w  sercach  goś
ci.

Zw iedzanie W ilna, kon
cert „W ileńszczyzny", spo
tkan ia  z  rodakam i — ty 
dzień w ypadł nap raw d ę .im 
ponująco  i, co też  bardzo 
ważne, zaowocuje konkretną 
w spółpracą. A  że m am y la
to, w ięc w arto  też dodać, iż 
łodzianie * zaoferowali dla 
30 dzieci ze szkół polskich, 
zaproszenie na  w akacje. N o
1 ludzie się poznali, zoba
czyli ta k  w ielce bliską jch 
sercu W ileńszcayznę, z je j 
życiem, radościam i i proble
mami.

'.Janina LISIEW1CZ

NA ZDJĘCIU: goście z Łodzi 
na rodzinnym zdjęciu.

Fot. W alery Charłn
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lAUCZYCIEbA
Szkoła w Justyniszkacl)! 
potrzebuję pomocy 
społeczeństwa

N a wstępie trochę historii.
0  palącej potrzebie szkoły 
polskiej w  jednej z  nowych 
dzielnic W ilna zaczęliśmy 
p isać w  1989 roku. Ogłosi
liśm y na  te n  tem at ankietg, 
n a  k tórą nadeszło 216 odpo
wiedzi. N ajw ięcej było z Ju- 
styniszek (84) i Paszilaicziai 
(59). Poza tym  otrzymaliśmy 
zbiorowy list od rodziców 
(367 podpisów) zamieszka-, 
tych w  Justyniszkach z  pro
śbą o now ą szkołę. Dzieci 
polskie mieszkające w  dziel
nicach Justyn iszk i,’ Paszilai
cziai, Karolinki, Szesżkine, 
Fabianiszkl muszą dojeżdżać 
do odległych szkół —  im. 
Syrokomli, im, M ickiewicza, 
n r 29. Prawda, niektóre 
szkoły rosyjskie (nr n r 36, 
55, 60) zlitow ały s ię  nad  ty 
m i najmniejszymi, otw iera
jąc k lasy  początkow e dla 
polskich d z iec i Jednakże co 
roku  rodzice czwartaków  
s ta ją  przed  trudnym  pyta
niem: dokąd dziecko ma
iść do  klasy V? W spomniane 
w yżej szkoły polskie są  b a r  
dzo przeładow ane, a  dojaz
dy  (najczęściej z kilkom a 
przesiadkam i) w  przepełnio
nych w  godzinach szczytu 
autobusach I trolejbusach 
spraw iają, że < dzieci przyje
żdżają do  szkoły ju ż  przem ę
czone. Rozm inęłabym się  z 
p raw dą tw ierdząc, Iż w  szko
łach  litew skich czy niektó
rych  rosyjskich n ie je st cia
sno. Szkoły te  —  w  w ięk
szym lub m niejszym  stopniu 
—  rów nież są przepełnione. 
Są one jednak  —  i to  po 
kilka -w każdej dzielnicy
1 dzieci nie m uszą odbywać 
.tych codziennych w ojaży 
po naukę.

Być może, n ie jeden  czy
telnik zdziwi się, iż s taram  
się udow odnić to , co abso
lu tn ie żadnego udow odnie
nia- n ie wymaga. N iestety, 
okazuje się, iż tak  oczywi
sta spraw a, ja k  praw o do 
nauki w  języku ojczystym, 
d la niektórych -wcale nie

Z naszego doświadczenia

Rudomińskie koło polonistdw
Od w ielu la t Kołem Polo

nistów, należącym do stre
fy Rudomińsklej kieruje p. 
Teresa W iszemirska, nau
czycielka Rudomińsklej Szko
ły Średniej. Koło ogarnia 
szkoły z Rudominy, jj Nie- 
mieża, Miednik, Rukojń, Po- 
jrudominy, Bujwldz, Czarne
go Boru.

Pani Teresa jest bardzo 
doświadczonym pedagogiem, 
jest życzliwa, koleżeńska, 
wyrozumiała. Zawsze służy 
dobrą radą każdemu polo
niście. Umiejętnie kieruje 
Kołem, Już w  tym  roku 
szkolnym mieliśmy trzy  o- 
gólne zajęcia. Pierwsze się

odbyło w  Rudominle, gdzie 
został uchw alony p lan  p ra
cy. Każda polonistka mogła 
zaproponować to, co jest 
nam najbardziej potrzebne 
w  pracy, jak ie  problem y 
mamy poruszyć. A  ponie
waż do szkół w róciła reli- 
gia i wszyscy mamy na  ten  
tem at mało materiału, po
stanowiłyśm y zebrać to, co 
mamy i podzielić się z  ko
leżankami. Taka wym iana 
jest pożyteczna i konieczna.

Drugie zajęcie odbyło się 
w  Porudominie, gdzie prze- 
przeprowadzono otw artą lek
cję z kształcenia mowy. Tu
taj polonistki mogły podzie

lić się swoim doświadcze
niem  i zebranym  m ateria
łem.

I trzecie zajęcie odbyło się 
w  M iodnikach. T rzy  poloni
stk i te j szkoły p. T. Gtpie- 
wicz, p. G. Żaganis i p. I. 
Skórko przyszykow ały w spa
niałą im prezę pozalekcyjną. 
W  je j opracow aniu pomógł 
ks. Sławomir. W idać, że 
je st on sercem  i duszą całe
go zespołu uczniowskiego 1 
nauczycielskiego. Pomógł 
odrodzić tradycje wielkano
cne. Uczniowie zademon
strow ali nam  w  kompozy
cji słowno-muzycznej całą 
Drogę Krzyżową Jezusa

Chrystusa, k tó ry  był ukrzyżo
w any i  zm artw ychw stał dla 
naszego zbawienia.

Byli i  żaczkowie. Chodzi
li  z koszyczkami, recytowali 
w ierszyki, za  co otrzym yw a
li ja ja  i sm akołyki. Oczywiś
cie, chłopcy n ie zapomnieli 
o lanym  poniedziałku.

W szystko to  się dożyło  
na  piękną imprezę.

Jesteśm y wdzięczne tym  
nauczycielkom  z M iednik i 
ks. Sławomirowi, którzy  tyle 
w łożyli wysiłku, by przyszy
kow ać taką  piękną uroczy
stość. ‘

Za pośrednictwem Redakcji 
pragniem y także podzięko 
w ać p . Teresie W iszemir- 
skiej, k tóra tak  um iejętnie 
k ieru je  K ołem .11 ___

Jadwiga OSIPOW1CZ, 
nauczycielka Porudomińskiej 

Szkoły Dziewięcioletniej

jest oczywista. W ygląda®! 
mniej w ięcej tak: chcą; j j  
uczyć po polsku, no to  nie^l 
się uczą, a  gdzie, to  już fe j  
sprawa. A  nowo budując,! 
się szkoła w  Justynisdśffijl 
ma być szkołą litew ską* I 
naszego cotygodniow y! 
sondażu czytelników |v j^ I  
my, Iż młodzi ludzie chodal 
po mieszkaniach i doąś«kagl 
gorycznie proszą, by mjj. 
szkańcy Justyniszek skład*
U swe podpisy pod .pismem 
żądającym, by  ta  szkoła % 
ła litewska.

A  jakie jest stanow ili 
M iejskiego W ydziału Ot 
wiaty? powiedziaiabym«L 
aypiomatyczne. Otóż odpo
wiedziano, iż dopóki szkoli 
m e je st zbudowana, za wca- 
śnie je st mówić o tym, « 
jakim  języku będzie się od
byw ać nauka. Później się 
zobaczy. Nieco dziwna 'po
staw a. N a wszystkich posie
dzeniach w  Zarządzie Miej
skim, k iedy się decydował 
los polskiej szkoły, pned- 
stawiciele M iejskiego] Wy
działu O św iaty byli obecni 
N ie sądzę, by  nie mieli w 
swych teczkach zarządzenia 
M iejskiego Zarządu o tym, 
Iż szkoła ta  będzie polska. 
Szkoda, że wydział oświaty 
dotychczas n a  ten  temat 
„nic nie w ie". Bo gdyby 
wiedział, może by już wy
znaczył dyrektora budującej 
się szkoły. „Bardzo by nam 
pom ógł dyrektor, przysrfy 
gospodarz —  mówi kierow
nik  robót, pan  Audrius Bir 
rokas. —  Bo potem .‘sil 
okaże, że tu  trzeba nie tak 
zrobić, tam  jeszcze inaczej, 
ńo i zaczną się przeróbki. 
A  m ożna by  było już teni 
uwzględnić niejedną uwajg 
p rz y s ię g o  użytkownika
gmachu".

Tu znów się cofmjmJ|| 
J o lk a  laŁ-W  1990 roku reda
k c ja  nasza aktyw nie włączy
ła  się do akcji w  sprawi* 
nowej szkoły polskiej. Wes
pó ł z  przedstaw icielka^® ? 
m itetu rodzicielskiego^ wi
leńskiej Szkoły Ś redn ie®  
55 w  Justyniszkach, 
je st k ilka k las polsMcffl" 
paniam i M arią Stańki®61 
•Janiną Czyż i  Czesławą Jj* 
raszkiewicz obijaliśmy 
w ysokich urzędów. Do ak® 
przyłączyli się Departan*® 
ds. Narodowości, deputowl 
ni, ZPL, Stowarzysz** I 
Naukowców Polaków L#*y | 
innne organizacje spoi

W reszcie 10 wrześiii&g^fl 
oroku odbyło się posigSa I 
nie prezydium Rady IM™ I 
sklej, n a  którym uchwało® I 
został dokum ent następ°“ | 
cej treści: .

I. Zaakceptować prop0^  I 
c ję  M iejskiej Komisji J t  J 
O światy I Kultury, by W*. I 
jąca stę w  Ju sty n !* * ^  [ 
szkoła na 1300 miejsc J W

(Dokończenie na str. S)



Szkoła w Justyniszkach potrzebuje
/h^nńcrenle ze słr, 4) pdWaŹJte trudności. N fń 'nhn . .

9 czerwca 1992

(DoŁoAaenle

^ “ y /s S o le  tej m ają być 
gasowo początkowe klasy

'''^Znaleźć możliwość u- 
^ te n la  pomocy szkole nr 
a .

4 Sfflkać rezerw szybsze
go budowania 600-mle]sco- 
£e| szkoły litewskiej.

Początkowo.przewidywano, 
iż szkoła będzie Wybudowa
na na 1 września 1991 roku, 
potem się termin przesunął 
o rok. Dziś natomiast jasne 
jest, iż 1 września 1992 ro 
ku sdrały jeszcze n ie bę
dzie. Zresztą na 1 września 
.nie jest zaplanowana. Jeżfe- 
li wszystko pójdzie dobrze, 
zostanie wybudowana na  no
wy rok. Szkołę buduje W i
leńskie Zjednocześnie Budo
wlane nr 1 (obecpie nazywa 
się „VUprim“).

Spotkałam się z  inżynie
rem naczelnym ,(VHprimuH 
panem Romualdasem Pawal- 
klsem. Pan Pawalkis przy
jął mnie bardzo życzliwie.

— To dobrze, że polska 
gazeta interesuje się budo
wą polskiej szkoły. Robimy 
wszystko, co możemy, by  ją  
wybudować, mamy jednak

powaźtte trudności. N ie cho
dzi p rzy  tym  o  pieniądze. 
Mimo że ceny na  niektóre 
m ateriały  budow lane wzrosły 
naw et 50 razy  fnp. na  me
tal), pieniędzy otrzym ujem y 
dostatecznie. M ieliśmy po
ważne k łopo ty  z  konstruk
cjam i żelbetowymi, ale uda
ło  nam  się to  załatwić. Oso
biście jeździłem  w  te j spra
w ie do zakładu kow ieńskie
go, k tó ry  jako  jedyny  te
go rodzaju  nie może zaspo
koić wszystkich. No, aleśmy 
się dogadali 1 z  żelbetem 
problem u ju ż  n ie  mamy. 
M am y jednak  inne. W  Iip- 
cu ju ż  pow inny stanąć ścia
ny  i ta k  zw any szkielet. N o 
i m ożna ju ż  zaczynać prace 
w ew nętrzne. Brakuje Jed 
nak  urządzeń hydraulicz
nych . W espół z  przedstaw i
cielami kom itetu rodzi
cielskiego, z  którym i utrzy
m ujem y stały  kontakt, by
liśm y w  te j spraw ie w  W i
leńskim  Państw owym  Przed
siębiorstwie M ontażu Hyd- 
rauliczniego. J a k  dotych
czas, perspektyw a n ie je s t 
najlepsza. Brak urządzeń, 
brak  specjalistów . Zresztą 
specjaliści —  to  nasz n a j
w iększy problem . W iększość 
odeszła do ta k  zw anej p ry 

w atnej \ inicjatywy, gdzie 
można bez porów nania wię
cej zarobić, niż na budowni
ctwie państwowym. Odczu
w am y w ielki b rak  specjali
stów od robót wykończenio
wych. U trzym ujem y .kon
tak t z  Departamentem ds. 
Narodowości (ostatnio w y
stosowaliśmy do niego pis-

\  z S l ls i l l  M acierzą 
Szkolną. Dobrze by  było, 
gdyby społeczność polska] 
spółki, deputow ani Polacy 
postarali się nam  pomóc. 
Chodzi konkretnie o  urzą
dzenia hydrauliczne oraz 
specjalistów  od praA  w y
kończeniowych, Może uda
łoby się sprowadzić z  Pol
ski? W ileński Zarząd M iej
ski całkow icie wywiązuje 
się zie swych zobowiązań, 
finansując budownictwo. 
Pieniądze jednak  wszystkie- 

,go nie rozstrzygają.
D odajm y tu, iż obawy 

pana Pawalkisa są nieco na 
w yrost, bo w  ttej chwili pra
ca na  budow ie w re. Pracu
ją  trzy  brygady —  montażo
wa, m urarska, budow lana — 
i p racu ją  dobrze. Kierownik* 
robót pan  A udrius Burokas 
j e s t n i c h  zadowolony. Stró
że na  budow ie już  są, poza

pomocy społeczeństwa
czątku czerwca była w . 
Warszawie, miała tę  sprawę 
tam  poruszyć.

może, jakieś spółki w 
W ilnie lub na Wileńszczy
źnie mają kontakty z od
powiednimi firmami w Pol-1 
sce? Wszystkim, którzy by I 
chcieli pomóc budującej się f 
polskiej szkole w  Justynisz-1 
kach, podajem y dokąd się 
m ają zwracać: Wilnius, ul.l 
Rewoniu 2af Zarząd Budo-| 
w lany nr 1 „Vilprim", inży
nier naczelny Romualdas I 
Pawalkis, tel. 65-31-61.

Łucja BRZOZOWSKA.

tym, jak  już pisaliśmy, w 
soboty i niedziele rodzice 
na  zasadach społecznych 
zorganizowali dyżury, więc 
w ybryki chuligańskie już  się 
nie powtarzają. Jednakżre, 
jak  przystało na  dobrego go
spodarza, pan  Pawalkis już 
dziś się niepokoi, co będzie 
za m iesiąc Sądzę; że nie
pokój te n  musi dotyćzyć 
również nas wszystkich.
Wiem, iż Polska Macierz 
Szkolna, k tóra działa coraz 
Sprawniej, chce tę  spraw ę 
poruszyć w  W arszawie. W i
ceprezes Macierzy, pani Te
resa Sokołowa, k tóra n a  po- ________

PS. Powyższy materiał był pisany przed kilku dniami N ie I 
“stające jednak telefony z wątpliwościami, jaka ta  szkoła be- 

, zasięgnlęcia vczoraJ informacji w Miejskim 
, 2 ^  y- z^tępcę kierownika Miejskiego IWydziału Oświaty, pana Komualdasa SORAKA. I

WssHrS I r ? w t

£ S |  ” » “»*' B a *
tych ,Pierv^Mltówyin,i reJ a*3 u  !ZWraca do rodziców przysz-

kww7 ^ r

(zterechsetna rocznica urodzin Jana Amosa Komeńskiego
.Czyta nauczyciel w  gazecie: 

..Żyjemy w czasach przełomu, 
w czasach przemian cywiliza
cyjnych i społeczno -politycz- 
tych--". I  co nauczyciel na to? 
.Same truizmy! Lepiej, by mi 

poradził, jak  mam roz
wiązać moje codzienne probie
rcy bytowe i zawodowe-.'1. I  
nie bardzo wierzy, iż poradzić 

mogą klasycy pedagogiki, 
szczególnie d , którzy mając 
^ * 0  i wszystkich przeciw
ko sobie próbowali rozstrzy- 
§S|j|®*jdziej aktualne prob- 
«ny edukacyjne swojej epoki. 

J H Ś *  takich doradców 
u^ycielskidi po wsze czasy 

Jan Amos Komeński, 
Pedagog-humanista, dzia. 

społeczny i religijny zwią- 
z reformacją.

.R e ń s k i  urodził się w  roku 
S  a 400 lat temu, w 
k  p  Ciosce w  Morawii. To,
-  W  rodzina należała do 

(sektv c?fn*a  hraci czeskich" 
z i S l l  która zerwała 
fa d n ^  1 nawiązywa-
ijj^d eo lo g ii spalonego przez 
ra 04 stosie reformato-
żyło n.  .^Usa)» tragicznie zawa-

He ty*,- teologiczne i filozoficz- 
glłi pT;W w Niemczech i An- 
płańen, “  ^kończeniu był ka- 
skich j Pninie braci cze- 

T«i ^ erownjkiem szkoły. 
Ptzejicj?^1̂  żYł w epoce 
pitalizjj.., * 'eudalizmu do ka- 
Dy ^  kataklizmów woj-1

cą zostanie jeden z zięciów. 
Ten też zmarł przedwcześnie. 
W ojna ogałacała wielokrotnie 
Komeńskiego z mienia, zbiorów 
bibliotecznych i rękopisów wła
snych.

W  Polsce gościny udzielił 
mu Rafał Leszczyński, hrabia na 
Lesznie. Komeński przebywał w 
Lesznie w latach 1628—1656, 
tylko na krótko wyjeżdżając w 
sprawach naukowych do Anglii^ 
Niemiec, Holandii, Szwecji i  na 
W ęgry. W  wieku 64 lat zmuszo
ny  był opuścić Polskę na zaw
sze. Przez jakiś c*«s był w  
Hamburgu, a następnie udał się 
do Holandii. Zmarł w Amster
damie w  roku 1670. Gimnazjum 
różnowiercze w  Lesznie, w  któ-

szwedzkiej.
Co było tego powodem? Ten 

niechlubny fakt jest różnie ko
mentowany. '* Najprawdopodob
niej tak postąpił dlatego, \ że 
wierzył w  misję cywilizacyjną 
protestanckiej Szwecji, w to, 
że wojska szwedzkie wywalczą 
dla Czechów narodową i reli
gijną wolność.

Nie uważano Komeńskiego w 
Polsce za wyrocznię również
przed tą  zdradą. Gimnazja poi. 
skie były wówczas w  gestii ka
tolickiego zakonu jezuitów, któ
ry nie tolerował inowierców. 
„Gimnazja jezuickie były po
nadto szkołami stanowymi dla 
synów szlacheckich z prefe
rencją dla możnych rodów i

Konarski (1700—1773), reforma
tor szkolnictwa polskiego, zale
cając, by w szkołach pijarskich 
wprowadzono do użytku pow
szechnego podręczniki Komeń
skiego.

„Godność asystenta polskiej 
prowincji zakonu pijarów zmo
bilizowała Konarskiego do ucią
żliwych wysiłków w  obronie 
prawa pijarów do prowadzenia 
szkół w  Wilnie, kwestionowane
go przez jezuitów, którzy nie 
przebierali w środkach zarówno 
w  kraju, jak i w  Rzymie, by za
pewnić sobie wyłączność kształ
cenia młodzieży w  Wilnie* — 
pisze R. Wroczyński (s. 207).

Na przekór trudnościom pol
ska komeniologia naukowa zo
stała zapoczątkowana właśnie 
na gruncie wileńskim, Adam 
Tołłoczko z zakonu pijarów w

Mało znane karty życiorysu

któ-
Za-

Hy ~ * BAiaKuzmów
ra trzydziestoletniej, 
•c^WwwdzUjr kraje I  
'eUgijagJT | ckresie fanatyzmu 

* 'wyznaniowych 
Dekret z roku

^  m t t  k 5 reUglą P®nui«-'tto. o S 0111 “W  »>« katoli- 
*°b» ‘?°testanci mieli przed 

W l!„™ atywę: powrócić
,S n W !ramu <abo rt®4z Komeń-
*Ybrał I  współwyznawców 
r°̂ U 1ROô  możliwość: w 

PKyfeyi do Polski. I 
iycia pozostanie 

W ‘«*notą tułaczem...
^  tei „i °**lstym fortuna 

®Przyjała. Jako dwu-
dziecko stracił ro-

ig  siostry. W  roku 
epidemii dżumy

i ,ego nalbBŹ»i
> u 1 dwal rfa a '

I  Ł " * !  lego syna 1
r  ' l«jo a \  przrftonany,
|  oucbowym spadkobier-

rym Komeński pełnił obowiązki 
z początku nauczyciela, a  po
tem rektora, stało się jego pra
wdziwym laboratorium ekspe
rymentalnym. Tu stworzył swą 
całościową koncepcję pedago
giczną, tu  napisał swoje naj
ważniejsze prace. A jednak oka
zał się w  Polsce „personą non 
grata". Dlaczego?

By nie zajmować się plotkar
stwem, posłużę się argumenta
mi przytoczonymi w  dziełach 
godnych zaufania —  w ency
klopediach.

W  15 tomie wydanej w W ar
szawie w roku 1864 , .Encyklo
pedii Powszechnej" na stronie 
201 czytamy: ,,Polakom jako ka
tolikom nie sprzyjał Komeński 
i za przytułek doznany odpła
cił niewdzięcznością". Zaś w 
37—38 tomie „Wielkiej ilustro
wanej encyklopedii powszech
nej" (Warszawa 1904, s. 283) 
wysunięto mu jeszcze cięższy 
zarzut: „Komeński, który Polskę 
nazywał drugą ojczyzną (altera 
patria), nie wytrwał w tej 
wdzięczności dla narodu, który 
mu dał przytułek".

I nie były to oskarżenia bez
podstawne: w roku 1656, a był 
to okres najazdów szwedzkich 
na Polskę, Komeński wraz z 
braćmi czeskimi dołączył się 
do Szwedów i uczestniczył w 
walce z Polakami po stronie

magnatów" — pisze Ryszard 
Wroczyński w książce „Dzieje 
oświaty polskiej do rpku 1795" 
(Warszawa 1987, s. 117). Ńa 
stronie 110 wskazuje, że w roku 
1773 istniało w Rzeczypospoli
tej 66  szkół jezuickich, z czego 
na prowincję polską przypadało 
35, a na litewską 31 szkół. Two
rzone przy ‘ parafiach szkoły 
elementarne też pozostawały pod 
opieką duchowieństwa. Uko
ronowaniem tego systemu był 
uniwersytet w Wilnie, założony 
w  roku 1578. W e wspomnianej 
już książce Ryszard Wroczyński 
twierdzi, że w  okresie zagroże
nia reformacyjnego Kościół wi
dział w szkole silne narzędzie 
walki z herezją i utwierdzenia 
katolicyzmu (s. 166).

Na obszarze Rzeczypospoli
tej w owym czasie funkcjono
wały również szkoły reforma
torskie, przede wszystkim lute- 
rańskie i kalwińskie. W  dzisiej
szych czasach nazywano by ta
kie szkoły alternatywnymi wo
bec tradycyjnych, znajdowały 
się one bowiem w zasięgu 
wpływów idei pedagogicznych 
Komeńskiego.

Etap intensywnej recepcji 
idei pedagogicznych Komeńskie
go zapoczątkował Stanisław

Wilnie nie tylko w roku 1768 
wydał po polsku książkę Ko
meńskiego „Drzwi języków^ ot
worzone', ale i zamieścił w 
niej życiorys .pedagoga glory
fikujący jego zasługi oraz po 
raz pierwszy w Polsce dokonał 
analizy idei pedagogicznych Ko
meńskiego.

Przeciwstawiając się schola- 
stycznym średniowiecznym dog
matom Komeński teoretycznie 
uzasadnił, a  częściowo i wdro
żył praktycznie koncepcję 
szkoły bardzo dla owych cza
sów nowatorskiej. Walczył też 
o to, by nauczanie w tej szko
le odbywało się w języku oj
czystym. Dążył do upowszech
nienia szkoły i wprowadzenia 
jednolitego systemu szkolnego. 
W  bardzo wielu wypadkach o 
jego poczynaniach można z ca
łą pewnością powiedzieć, że 
były dokonywane po raz pierw
szy na świecie. • Komeński stał 
się prekursorem idei kształce
nia ustawicznego, zwanego 
dziś też ciągłym, permanen
tnym. I  tu  nie obeszło się bez 
dramatuI Rękopis jego rozpra
wy „Pampaedia" (czyli ,rWszech- 
oświecenie") zaginął. Odnale
ziono go w roku 1935, a opub
likowano dopiero w 1948.

Powszechne kształcenie całe
go rodu ludzkiego przez całe

życie to, zdaniem Komeńskie-1  
go, nie utopia, lecz nieodzow
na przyszłość rozwoju cywili
zacyjnego. „K ażdy wiek jest od-1 
powiediii do uczenia się, a ży-1  
cie ludzkie nie ma innego celu I 
niż nauka... Bardzo to łatwo I 
będzie sprawić, aby całe z y d e l  
było szkołą. Trzeba tylko podsu- [ 
mować dla każdego człowieka I 
to, do czego czynienia jest zdol- I 
ny" —  czytamy w „Pampaedii" f 
(Warszawa, 1981, s. 70 i 72).

W  swoich filozoficznych i pe- I 
dagogicznych dziełach Komep- I 
ski przeznaczał poczesne miej
sce Bogu. Miał on jednak od
wagę przeznaczać je  przede I 
wszystkim ludziom, zajmować I 
się filozofią ogólną człowieka, I 
pisać o sensie istnienia i nędzy |  
ziemskiego padołu, będącego I 
dla biedaków padołem łez. A je- f 
dnak. jego prace filozoficzne i I 
pedagogiczne (wymienienie ich I 
tytułów zajęłoby pół strony ga-1  
zety)-są przepojone nadzieją n aJ  
naprawę gwiata, na zwycięstwo [ 
sprawiedliwości, tolerancji i I 
wolności, zaś ich ideą przewód- I 
nią jest dążenie do „dopiowa- I 
dzenia wszystkich ludzi do I 
człowieczeństwa 

Minęło czterysta lat od daty I 
urodzin i  ponad trzysta od r 
śmierci Komeńskiego. Czy II 
spełniła się jego • nadzieja na J 
odmianę świata i ludzi, ćźy zo-19 

'' stały zażegnane waśnie naro- N 
dowościowe i zniknął fanatyzm fl 
religijny? Czy nauka w języku I 
ojczystym na wszystkich szczeb-1  
lach systemu oświaty jest dla
wszystkich dostępna? Czy są |
preferowane naczelne wartoś-1  
ci życia ludzkiego?

Już nieżyjący doc. Ignas Jur-1 
konis, kierownik Katedry Pe-1 
dagogiki byłego Instytutu Dos- I 
konalenia Nauczycieli i mój I
były zwierzchnik, znawca i pro-1  
pagator idei Komeńskiego sw oje! 
wykłady o nim zwykle kończył I  
westchnieniem: „Jaka szkoda, I
że tak mało posunęliśmy się do I 
przodu! Komeński jest bowiem I 
nadal aktualny. Przydałby się I  
nam dzisiaj jako reformator I 
szkoły i stosunków międzyludz-1  
kich".

Ja też tym pobożnym życzę-1 
niem zakończę swoje rozważa-1  
nia dotyczące życia i spuścizny ■ 
pedagogicznej wielkiego p e d a j  
goga-

M a r i a  B U T R Y M O W IC Z , 
d o c e n t  L i te w s k ie g o  I n s ty tu tu  

D o s k o n a le n ia  N a u c z y c ie l i
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Interes do bani
Pisać dziś —  w  dobie bu

dow nictw a w ielom ieszta- 
ulow ych bloków  z e  wszelki- 
ml wygodam i o* o tw ieran iu  
łaźni m iejsk ich  —  to  an a 
chronizm, to  sam o, co  w y 
m agać założenia akadem ii 
dla  kom iniarzy. J u ż  w kro- 

.— za rok, dziesięć każdy  
będzie m iał w  dom u łazien
kę, W C,. w odę bieżącą 
z im ną i gorącą. T ym  nie
m niej otrzym aliśm y d ram a
tyczne sygnały  z  N ow ej W i- 
lejk i. Ludzie skarżyli się. ze 
w  ich dzie ln icy  zam knięto  
jed y n ą  łaźnię, że  te ra z  m ie
szkańcy  licznych, ^rozrzuco- 
n ych  p o  m alow niczych pa 
górkach  dom ów  p ry w a tn y ch  
(oczyw iście bez w ygód) nie  
m ają  gdzie s ię  w ykąpać , ze 
Bóg w ie, co  z  te g o  m oże 
w y n ik n ąć  —  epidem ie, czy  
coś jeszcze gorszego.

Łaźnie w ileńsk ie  t o  ca ły  
poem at. To  in sty tu c ja  o bro 
s ła  trad y c jam i, legendam i.

S ły n n y  poeta polski K. L Gał
czyński, mieszkający w Wilnie 
w 1934—36 latach tak oto opi
sywał tarapaty posiadacza ła
zienki z wanną w  mieście: ,^Po
siadacz mieszkania z wanną mo-

■ że liczyć na szeroką popular-1 
'ność  w całym mieście. Wanna 

w dalekim, cudacznym Wilnie 
należy do rzadkości. Otóż zwie
dzieli się, że mam wannę... Przy
biega Anastazja, .przyjaciółka 
naszej znajomej: — Kochanień
cy, słyszałam, jakoby macie 
wannę. Pozwólcie gołąbki, po
myć się!.. Godzina 9 rano... . 
Anastazji odmówić niepodobna. 
Anastazja cierpi wprawdzie na 
liszaje, ale czyż nie ma gor
szych rzeczy na święcie?.. 
Punkt wpół do jedenastej 
dzwonek... Poprzedzany ogrom
nymi kłębami pary, ogromny 
jak koń, wchodzi ojciec Ana
stazji... —  Pozwolicie pokąpać 
się?.. Z łazienki dziko śmier
dzi: siarkowodorem, zgniłymi
jajami, zdechłym kotem i papu
gą... Już południe. Dzwonek: — 
Ja  tu od pana Trośdanki, Ana
stazji ojca, co to w  Podbrodziu 
na stacji bufet miał... Mówił 
pan Trościanko, co u państwa 
wanna jest...”.

Potem kąpała się w wannie 
jeszcze madame Coco — pół- 
obłąkana zrusyfikowana Fran
cuzka z Fonomarskiego Zaułka 
wraz z pieskiem, potem trzech 
grabarzy z pobliskiego cmenta
rza: „Przyszli po robocie. Ką
pali się śpiewając ponure pieś
ni. Trzej w  jednej wannie. Dla 
śmiechu... A  może by tak jesz-

I cze z pięć wanien dostawić, 
patent wykupić i łaźnię otwo
rzyć? Co, kochanieńcy?* rj?  , 
konkludował Gałczyński.

Jak  widzicie, problem  się 
ciągnie od  la t 30. O dkąd pra
cuję w  „Czerwonym Sztan
darze", a  potem  w  „Kurie
rze" — wciąż pisaliśmy, o 
łaźniach. N o bo czytelnik 
nasz ubożuchny nie ma a- 
paitam entów  z  wygodami i 
przeważnie korzysta z  w y
gód „do w iatru". O  ile 
otwieranie łaźni było przed 
w ojną popłatne, bo liczone 
jednostki miały w  domu ła
zienki, o  ty le te raz  interes 
ten  jest do  bani. Bania, jak  
wiadomo, po rosyjsku znaczy 
łaźnia, a  po polsku ozna
cza „coś do niczego".

Łaźni Wileńskich było spo
ro, no, bo  gdzie ludziska 
m ieli się myć? M oja matka 
z łezką w  oku wspominała 
tę  słynną, p a  M ostowej, „u 
A gresta". CBodziło się do 
n iej nie ty lko  myć, ale też 
„na ksiuty", czyń „rom an
se". Rzecz polegała na tym , 
że w  przepierzeniu między 
działem damskim i męskim 
były duże szczeliny, przez

C eny w  czerw cu
Zapoznajemy czytelników z niektórymi cenami- obowiązującymi od czerwca 

USŁUGI KOMUNALNE

1. Taryfa wynajmu pomieszczeń mieszkalnych 
funduszu mieszkaniowego samorządu

2. Właścicielom sprywatyzowanych mieszkań,
- którzy zawarli umowę z zarządem starostwa,

wydatki na użytkowanie domów mieszkalnych
3. Za energię elektryczną
4. Za korzystanie z  kuchenki gazowej
5. Za zimną wodę, jeżeli jest wodociąg, kana

lizacja, scentralizowane zaopatrzenie w  gorącą 
wodę:

a) z wanną i natryskiem
b) z natryskiem bez wanny
6. Za gorącą wodę (tak, jak  w punkcie.5):
a) z wanną i natryskiem
b) z natryskiem bez wanny
7. Za korzystanie z windy osobowej
8. Wywóz śmieci
9. Obsługa śmieciarki
10. Oświetlenie miejsc wspólnego użytku
11. Sprzątanie miejsc ogólnego użytku:
a) klatki schodowej
b) piwnicy
12. Za telefon:
a) za zblokowany lub równoległy
b) wspólnego użytku

USŁUGI BYTOWE

13. Pralnie: a? 
bielizna jednokolorowa

Fryzjemie
a) najtańsza fryzura męska
b) ondulacja damska
15. Pralnia chemiczna:
a) płaszcz zimowy wełniany
b) garnitur męski półwełniany
16. Hotele (kategoria 1):
a) pokój jednoosobowy
b) pokój dwuosobowy 

Usługi pogrzebowe
17. W ynajęcie sali pogrzebowej
a) najtańsza
b) najdroższa
18. Trumna z drewita drzew iglastych i mięk

kiego drewna drzew liściastych:
' a) najtańsza 

h) najdroższa
19. Wykopanie mogiły

INNE CENY

20. Budowa 1 m /kw ogólnej powierzchni mie
szkaniowej

21. Budowa:
a) mieszkania 1-pokojowego
b) mieszkania 2-pokoj owego
c) mieszkania 3-pokojowego
d) mieszkania 4-pokojowego
22. Jeden ar ziemi w  Wilnie
a) najdroższa ziemia na Starówce
b) najtańsza ziemia w starostwie Ponary
23. Kupno ogródka działkowego:
a) w mieście
b) do 5 km od miasta 

5— 10 km od miasta
d) dalej niż 10 km od miasta

i  f i  i t .  za 1 m. kw. powierzchni ogólnej miesię-. 
cznie
0,80 rb. za 1 m  kw. ogólnej powierzchni miesię
cznie
0,50 rb. za 1 kW h
12,75 rb. na osobę miesięcznie

12,60 rb. na osobę miesięcznie 
9 rb. na osobę miesięcznie

19,14 rb. na osobę miesięcznie 
17,40 rb. na osobę miesięcznie 
14 rb. na osobę miesięcznie 
4,92 rb. na osobę miesięcznie 
4,46 rb. na  osobę miesięcznie 
1 rb. na osobę miesięcznie

4,18 rb. na osobę miesięcznie 
0,17 rb. na osobę miesięcznie 
50 rb. miesięcznie 
37,5 rb. miesięcznie 
72 rb. miesięcznie

10,6—11,9 rb. za 1

15 rb.
130 rb.

55 rb.
60 rb.

48 rb. za dobę 
39 rb. za dobę

12,6 rb. za godzinę 
46,8 rb. za godzinę

2393 rb.
4398 rb.
od 244 do 348 rb.

14,3 tys. rb.

529 tys. rb.
744 tys, rb.
1,044 tys. rb,
1,316 tys. rb.
8160 rb. (przeciętnie)
9400 rb. z a , 1 ar 
4400 rb. za 1 ar

252 czeki inwestycyjne lub 504 rb. za 1 ar 
168 czeków inwestycyjnych lub 336 rb. za 1 ar 
126 czeków inwestycyjnych lub 252 rb. za 1 ar 
84 czeki inwestycyjne lub 168 rb. za 1 ar

które odsłaniał się oczom 
zdumionej publiczności roz
legły widok...

Po wojnie również nie 
mieliśmy ty lu  nowoczesnych 
mieszkań, więc znów mod
nie było pisać o łaźniach 
chociaż było ich sporo: na 

Wiłkomierskiej, na Mostowej, 
Zawałnej, Wiwulskiego, w 
Kolonii, Nowej Wilejce. 
Dziś, jak  twierdzi członek 
rady dyrektorów  przedsię
biorstwa „Banga" Cz. Ra- 
czas, w W ilnie została tylko 
jedna, n a  Zawalnej (Pylizno). 
My ze swej strony możemy 
dorzucić basen z  saunami 
na byłej uL M elnikaites za 
Zielonym Mostem, ale to  
jest już  lokal raczej rozryw
kowy, „na ksiuty" niż do 
użytku powszechjMpo. I nie 
każdy m ieszkani^r’ Nowej 
W ilejki może sobie p o z w o 
lić  przyjeżdżać co sobota. 
Bilet autobusow y w  jedną 
stronę kosztuje ju ż  n ie 4 
kop., a  dwa ruble, bo w  
soboty w  autobusach ścisk 
(jako że zajezdnia oszczę
dza paliwo) i nie każdy ma 
ty le krzepy, żeby się  wci
snąć do takiego autobusu, 
tym  bardziej staruszkowie.

Co o tym  sądzi starosta 
nowowilejski pan  Antanaa 
BA RO N  AS?

Cóż możemy zrobić? 
Łaźnię zamknięto,: bo  będzie ~ 
się j4  prywatyzować. Rea
gowaliśm y na skargi ludzi,l 
apelow aliśm y. M ieszkańcy 
naw et pisali do prem iera li
sty. Zanim się łaźnię spry
w atyzuje — będzie zamknię
ta, bo n ie m am y  z  czego 
je j utrzym yw ać: w zrastają
koszty energii, wody...

Telefonuję do D epartam en
tu  Usług Komunalnych, do 
Samorządu W ileńskiego: nikł 
tam  łaźniam i się n ie  zajmu
je . Te spraw y leżą w  gestii 
starostw . x

D yrektor przedsiębiorstw a 
„Banga" K. SA KALAUSKAS:

—  K omisja pryw atyzacyj
n a  kazała nam zamknąć,
V ięc zam knęliśm y łaźnię. 
Proszę telefonow ać w  te j 
spraw ie do pana Raczasa.

Czesłowas s RACZAS — 
członek rady  dyrektorów  
„Bangi**:

— Bardzo źle panią sły
szę... A le jeżeli chodzi o  ła
źnie, to  zawsze były  sub
sydiow ane przez państwo.
W  dobie w drażania system u 
rynkow ego n ik t nie chce
utrzym yw ać nierentow nych 
obiektów. Do łaźni nowo
w ie jsk ie j _ trzęba dopłacać 
około 70 tys. rb...

Łaźnie są nierentow ne, 
w ięc nie m a żadnej nadziei 
na  otw arcie takow ej i po 
spryw atyzow aniu k tóż bę
dzie zajmował się tak im  biz
nesem? Nowi w łaściciele bę
dą rem ontow ali ją  przez kil
k a  lat, a  potem  otw orzą w  
niej... jeszcze jeden  komis z 
gumą do  żucia i lizakami. A 
m ieszkańcy podw ileńskich 
chałupek  będą obrastać bru
dem. Potem  będzie —się o 
n ich  mówiło z niesmakiem:

Uwaga: Jeśli działka nie jest większa niż 6 arów, stosuje się 40-procentową zniżkę.

„Lletuwos rytas", 3 czerwca 1992 r.

„Tam mieszkają sami P olacyB  
dlatego .jest tak brudno"'
A Polacy będą mówili, że 
zamknięto im  łaźnię, bo są 
Polakami.

Prezes rady dyrektorów j  
spółki „Buitis" A leksander! | 
MINKEWICZlUS jest mą
drym człowiekiem, zwracam* 
się do niego:

|— Obawiam się, że wy
stępując w  obronie łaźni,, 
będziemy z  panią niemod
ni... A le z drugiej strony; 
czy mieszkając przed 10 la
ty  na Zwierzyńcu mogliśmy ! 
się uchow ać w  czystości bez. 
sławetnej łaźni na ul. Uk-1 
mer ges? Każdy z  nas brał 
pod pachę miskę, wieched ] 
brzozow y. i  zapylał w  sobo- 
tę  „do bani". Stał w  kolej- 
ce, bo ludzi było sporo, ale 
wychodził z  łaźni czysty fi
zycznie i duchowo: Bo poza ' 
czynnościami czysto utylir I 
tarnymi, placówka ta  była 
dla ludzi starych jeszczfe j 
m iejscem spotkań, rozmów, ! 
kontaktów  towarzyskich*! 
W szyscy dziś myślą, że sfe
ra  usług — to  ta k  ja k  prze* I 
mysł, rolnictwo — posiada, 
konkretną technologią: go
lenie, strzyżenie, szycie. Us
ługa nierów na jest usłudze. [ 
To bardzo subtelna, wciąż 
zm ieniająca się materiami 
Prywatyzować ją  należało^

~ z  głową. Lekkomyślny poś
piech w  pryw atyzacji placó
w ek usługowych może mieć 
zgubne skutki: wywołać
choroby, naw et epidemie, 
A le w tedy problemem zaj
mie się medycyna: sprowa-, 
dzi zza granicy drogie leki 
za dolary, jednorazowej 
strzykawki... Owszem, łaź
n ie zawsze były  subsydiować 
nę, ale lepiej się opłaca 
Włożyć w  nie środki, niż le
czyć potem  m asę łudz i To 
je st wydatek, na k tó ry  trze
ba  się godzić, chcem y tego, 
czy nie.

—  Gdzie Pan  widzi wyjś
cie?

—  W  subsydiowaniu przez 
sam orządy te j tak  potrze
bnej placówki. Jeżeli sa
m orządy n ie potrafią tak 
gospodarować, aby zdobyć 
pieniądze n a  żywotnie waż
ne d la ludzi rZeczy, jeżeli 
nie /Wykonują swych bezpo
średnich obowiązków, nie 
dbają o w ygody mieszkań
ców  —  to  p o  co są  poŁizer 
bne. M oim zdaniem, zam
knięcie łaźni w  Nowej W r 
le jce  to  przejaw  braku kom
petencji, sum ienia i... wyo
b raźn i

N ajzabawniejszy jednak 
b y ł koniec penetracji p ro łr , 
lem u łaźni. J a k  powiedział" 
k ierow nik działu prywatyza
c ji rządu, członek Central? 
nej Komisji Prywatyzacyj
nej Stasys Waitkewiczlus, 
n ikt nie m iał praw a zamy 
kać łaźni przed prywatyz*^ 
cjąl

A  więc, prosim y o wy* 
ciągnięcie wniosków prz£2 
starostę now ow ilejsk iegó j^  
Samorząd Wileński.

Barbara ZNAJDZ1ŁOWSKAS

Nowe ceny leków
Od 8 czerwca br. za niektóre 

produkowane w  naszych apte
kach teki — krople do oczu, 
mikstury, prosski — będziemy 
płacili prawie dwurkotnie drożej. 
O tych zmianach, jak poinfor
mowano korespondentkę ELTA 
w Ministerstwie Zdrowia Litwy 
zadecydowały nowe cenniki pro
dukcji leków, które zostały zin
deksowane z  uwzględnieniem no. 
wy eh cen usług komunalnych.

Wszystkie apteki, należące do 
Ministerstwa Zdrowia, pracują 
na zasadach rozrachunku gospo
darczego. W  związku z tym dro

żej muszą płacić teraz za ener
g ię  elektryczną, wodę, kanali®^ 
cję i samo przez się rosną wy
datki na produkcję leków. Pre
paraty lecznicze, p ro d u k o w an e  
przez apteki stanowią przecięt
nie zaledwie 30 proc. ogóinegŁk 
obrotu detalicznego. Przew ażaj^ 
cą większość sprzedawanych w 
aptekach leków — to produkcji®
przedsiębiorstw farmaceutyj^K 
nych, na którą ceny nie ulega
ją  obecnie zmianie.

(ELTA)J
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Szczery szpieg
Fiitty dotyczące przekazywania wiadomości 1 Informacji o 

'„ciecitaych osobach pochodzą tylko ode mnie. Powiedziałem 
Dokonałem Jego dobrowolnie" — powiedział Jerzy

Paw łow ski pned  sądem.

P o d a ł e m  ewidentne £ ■ faworyzowana przez środowisko 
żydowskie".

Austria kojarzy się z broszu
rami W olnej Europy, które 

W^Padwie Pawłowski po raz zwłaszcza tam były podkładane
lorwszy przyjął pieniądze. Było w hotelach, gdzie mieszkali poi-

™ 100 <k5arów. -Chciałem się scy- sportowcy LW otdn Mhjaj

 ___  nazywał
^  to "wariatem, ale dla mnie 
I jT to  ratunek 1 nadzieja".

„-Chciałem się

SS ■ P & t IKowalski powiedział: „Może Jo 
ie t  za mało? Niech pan to 
traktuje jako biznes.". Ich pre
sja była wielka. Gdy dali mi do 
podpisania jakiś .świstek, zo
rientowałem się, że bardziej im 
zależy na moim podpisie niż na 
pieniądzach. Nie mogłem odmó
wić, skoro wziąłem te  pienią
dze. Sytuacja ta była wprost
§mi'eszna i nie wiedziałem, jak 
się znaleźć. Włożyłem te  pienią
dze do kieszeni*. ■

W dziesięciu tomach akt
trwającego przez prawie rok
śledztwa w sprawie Jerzego Pa
włowskiego, wiele miejsca zaj
mują przesłuchania podejrzane
go, dokonywane przez oficerów 
WSW I prokuratora wojskowe
go. Pawłowski szczegółowo opi
suje nie tylko swoją działalność 
szpiegowską, łącznie z barwny
mi charaktery stykam i pracowni
ków wywiadu amerykańskiego:
„Był to mężczyzna 185 cm wzro
stu, silnie zbudowany, waga 90 
—95 kg, szatyn, zaczesany do 
góry, o twarzy owalnej, troszkę 
nalany, o  ostrym spojrzeniu 
ciemnych oczu. Drugi miał 168 
— 170 cm wzrostu, krępy o cha
rakterystycznej, jajowatej b u l 
wie czaszki, wówczas krótko 
strzyżony na jeża tzw. amery
kańskiego, wyglądu bardzo ponu
rego, bez przesady typ wzorowe
go gangstera".

Przesłuchania te przedstawiają 
również mało znany obraz świa
ta" polskiego i międzynarodowe
go'sportu.

„We wrześniu 1974 &>ku w 
Teheranie — powiedział podczas 
jednego z pierwszych przesłu
chań Jerzy Pawłowski — spotka
łem się z nieprzyjemnymi i 
uwłaszczającymi wypowiedziami 
byłego zawodnika i  mistrza 
olimpijskiego W iti Zdanowicza 
pod adresem przewodniczącego 
Komitetu Olimpijskiego ZSRR, 
tow. Sergiusza Pawłowa. Zda-H 
nowicz podważał nie tylko au
torytet tow. Pawłowa, ale i o- 
sób, które go na to stanowisko 
delegowały. Wyraził się on, że 
Pawłów nie nadaje się na to 
stanowisko ze względów intelek
tualnych, że nie posiada własne
go zdania i że robi to, co mu 
*®*ą.- O stanowisku Zdanowicza 
poinformowałem szefa wyszko
l ą  ekipy radzieckiej, tow. 
ijjczuka. z prośbą o przekaza- 

tej wiadomości tow. Sergiu- -  
Pawłowowi. Dodaję rów- 

ze Zdanowicz w  rozmowie 
mną zaproponował mi do

u czen ie  specjalnego aparatu 
na ^ Wanła’ któfy znajduje się 

JTrposażeniu Armii Radzie- 
\ \  zapytałem go, w -ja-
teon Wejdzie w posiadanie
^ ^ i w a t u ,  odpowiedział, że

rok«”2!!?d® w Meksyku w  1968 
jaizv ł ^2as P^esłuchań „ko- 
mu nie h ,ijelraemu Pąwlowskie- 
tegń 26 zdt*yoiem zło-
Traty K f e  ale 1 z postawąIliBllI Szukata ®S
nych w v f f , j J ^ czas zagianicz- 

?  książkach te- 
Msk" » „żydowskich naz-
— a “®;wiązywała kontakty,
tych dowle<Wal 1 doł>:
tu n* podczas konflik-
rata Wschodzie zble-

P°™>c dla 
kTeai6, że H E  p ra g n ę  pod- 

!renY Kir. 
zasad^ a ł0  ' oburzyło,

U? Pomocy ^ Łdelf nla P ra ż
lzraela wśród 

p0!lal«n ^  ? ',c, w' Przy czym
Ilei plotki formie szepta-

_  S1 *> WaAe “Jfwutając skąd
I  i,e  fckty- Nie ujrou-

portowego Ireny 
|  że jest ona

w ®r Ii'o (11870).

scy sportowcy („Wojda zabrał 
kilka książek do kraju, również 
M arek Dąbrowski..."). Informa
cję o  jakichś 400 dolarach, któ
re znany komentator sportowy 
podobno pożyczył od kogoś, a 
być może ukradł, Jerzy Pawło
wski przekazał po powrocie z 
zagranicy oficerowi MSW, ponie
waż — jak  powiedział przed 
sądem — przy okazji wymienia
no jego nazwisko, powoływano 
się na niego i to go zdenerwo
wało.

Kwitł handel, 
sprzętem szermierczym,

w czym celowali zawodnicy ra
dzieccy i  polscy. Radzieckiej 
„spółce handlowej '1 przewodził 
ich trener kadry narodowej, a 
głównym odbiorcą odkrywał 
przesłuchującym Jerzy Pawłow
ski — był były szpadzista RJFN, 
Dieter, w tym czasie oficer
kontrwywiadu niemieckiego. W  
Polsce, z kolei, dostawcą na 
przykład rękawic szermierczych 
do sprzedaży za  granicą był 
m ajor ze Sztabu Generalnego. 
Szczególnie dobrze sprzedawało 
się klingi, które  wywożono jako 
„wybrakowane” czy „złomowa
n e w. Istniała również możliwość 
podmiany pełnowartościowego 
sprzętu na ńiepełnowartościowy, 
zakupiony w Łodzi, w ramach 
odrzutów z produkcji. Szermie
rze wywozili nawet po 40 kami
zelek elektrycznych, k tóre sprze
dawali po 8— 12 dolarów za 
sztukę.- - 

Z kolei o1 Jerzym  Pawłow
skim opowiadali inni. A  to miał 
wywozić srebrne sztućce, a  to 
sprowadza! z zagranicy rozmai
te  towary na nazwiska obcych 
osób, na przykład 400 kg celi- 
doru (tworzywo do produkcji 
mas plastycznych), a  to sam 
handlował na wielką skalę 
sprzętem szermierczym.
\  Trener, który zna go niemal 
od dziecka, bo od 1949 roku, 
powiedział, że początkowo Paw
łowski był skromny, ambitny \  
bezinteresowny. Bardzo dużo 
pracował, więc szybko zdobył 
uznanie i rozgłos, gdy już w 
1953 roku zakwalifikował się do 
finału mistrzostw gwiata w Bru
kseli. „Z upływem lat — mówił 
dalej trener -^ .s taw ał się czło
wiekiem chciwym, bezwzglę
dnym, łasym na pieniądze i ko
rzyści, k tóre mógł wyciągnąć ze 
sportu. Pfzyznać trzeba, że za
wodnikiem był bardzo łubianym, 
na planszy był zawsze dżentel
meński, zaś jego walki były peł
ne finezji 1 polotu".

Lekarz sportowy mówił, że
„jest to człowiek inteligentny, o 
żywym usposobieniu, jednocześ
nie skryty i przebiegły w  dzie
dzinie własnych interesów". Fo
toreporter sportowy: „ma Wielu 
znajomych, jednak nie ma przy
jaciół, jest zarozumiały", dzien
nikarz sportowy oceniał go „ja
ko warszawskiego spryciarza^
który bardzo łatwo nawiązywał 
znajomości i wkręcał się do ró
żnych środowisk, nie czyniąc 
tego bezinteresownie".

Inny trener o  Jerzym Pawło
wskim jako sportowcu: „wielkiej 
klasy, wręcz ideał- , a  jako o 
człowieku: „egoista, niezwykle
łasy na pieniądze, dbający tylko 
o siebie".

I  O tej tajemniczej pracy Je
rzego Pawłowskiego mówiło Wie
lu jego znajomych: „Afiszował | 
się, że wykonuje jakieś specjal
ne zadania, osobiście zawsze by
łem przekonany, że jest on. po
wiązany z polskimi służbami 
specjalnymi". Studentka Prav[a 
opowiada, że podczas spoOcąma 
przy kawie-  w. „Europejskim 
przysiadł się do nich jakiś mę
żczyzna.

(Cdn.)
Iwona JURCZENKO 

„Prawo i życie

P o g r z e b a n e  in ic ja ty w y
czyli trochę o zielonym przyjacielu

lOy

N ietypowa to  bajka, albo
wiem każda (jak to  pam ięta
my z dzieciństwa) miała zaw
sze pomyślne zakończenie. 
Ileż to  perypetii, przygód, 
musieli przezyć bohaterowie, 
aby  dotrw ać do szczęśliwego 
końca.

Poniższa inicjatyw a zapo
w iadała się równie bajecznie. 
N ic w ięc dziwnego, że park 
otrzymał nazwę Pasaku (Ba
jek). Powstał jak  za dotknię
ciem różdżki czarodziejskiej. 
Dziewięć zakładów i zjedno
czeń wileńskich, leżących na 
terenie byłego październiko
wego rejonu stolicy, wniosło 
swoj w kład w  zrealizowanie 
te j pięknej idei te j w  dzie
wiczym lasku n a  pograniczu 
Lazdynai i Karolinek stw o
rzyli swoistą k ra inę  bajek. 
Tu raz jeszcze trzeba wspom
n ieć  zakłady „Piasta", w ier
teł, podzespołów radiowych 
i inne. To właśnie ich liczni 
przedstawiciele przychodzili 
tu  na subotniki, w  rezultacie 
czego pow stały alejki, prze
różne huśtaw ki, piaskownice, 
a  dookoła —  drew niane rze
źby —- .postacie najbardziej 
znanych i  łubianych bajek, 
k tó re  w ykonali słuchacze ka
ted ry  rzeźb W ileńskiego In 
sty tu tu  Sztuk Pięknych (o- 
becnie Akademia) oraz tw ór
cy luddWi. Przypomina mi 
się rów nież otw arcie te j pla
cówki —  tak  barw ne i cie
kaw e. Kogoż tu  ty lko  nie 
było! Złe wiedźmy i dobre 
w różki, wyniosłe królew ne i 
biedne Kopciuszki. Całe to  
widowisko prezentow ane by
ło n a  kilku scenach specjal
nie urządzonych pod gołypi 
niebem. W tedy  w  entuzjas
tycznej relacji pisaliśmy, iż

należy sądzić, że ten  malow
niczy zakątek stanie się miej
scem zabawy, odpoczynku 
nie ty lko  pociech, ale też do
rosłych. Dziś, gdy czytamy te 
ostatnie słowa, sądzimy, że 
na próżno życzyliśmy tego. 
wszystkim dorosłym, bo to  
w łaśnie oni, dorośli chuliga
ni, pijacy, oblubowali sobie 
szczególnie ten  zakątek. Dzi
wić się zresztą im trudno — 
te ren  urokliwy, stróż /porząd
ku tu  nigdy nie zagląda, ła
weczki, altanki są, a  w złą 
pogodę można się było urzą
dzić w  drew nianych pa
łacach. M ożna było, bo 
dziś tych  pięknych dre
w nianych^ budów, zaiste 
niepowtarzalnych powsta
łych staraniem  twórców; 
ludowych — nie ujrzymy. 
W idocznie zły duch i W iedź
my zwyciężyły — zamieszka
ły  w  tym  parku. Lampy po
wybijane, ławki wyłamane, 
znikły i drewniane rzeźby. 
N ikt tego  lasku nie dogląda, 
nikt nie rem ontuje. Czyżby 
napraw dę się znudził. Bynaj
mniej, mieszkańcy okolicz
nych dzielnic z  ubolewaniem 
o tym  mówią. M ówią i... bez
ładnie rozkładają ręce. I 
znów wspomnienia z nieda
lekiej przeszłości. Druga pu
blikacja. Pisaliśmy w tedy o 
przepięknej inicjatywie jed
nej ze szkół wileńskich na 
Karolinkach, która wzięła 
pod swą opiekę zagajnik le
żący m e opodal szkoły. Kilka 
sezonów było tu  czysto, dzie
ci nie tylko sprzątały, ale też 
uczyły się miłoścf dĉ , przyro
dy. Bo w  „swoim** zagaj ni- 
}ai nie wypadało łamać.

Przeszło kilka lat i ten  
szkolny zagajnik — dziś pra

wdziwe śmietnisko. A  prze
cież na te  cele (mówię o w y
mienionych powyżej przyk
ładach) nie potrzebne są pie
niądze, bo bardzo często os
tatnio się słyszy, że jesteśmy 
biedni. A  przecież wystarczy 
tylko chcieć, czego dowodem 
są te  dwa przykłady: przed 
J5 laty powstał park bajek — 
dziś to  las wiedźm. Zainicjo
w ana została doskonała ini

c ja ty w a  w  szkole — dziś za
je c h a n a .  I nic dziwnego, że 
u  w ielu ludzi, szczególnie 
{starszych, budzą nostalgię te, 
tak niemodne obecnie, lata 
stagnacji. Ale, czy wszystko 
trzeba łamać, przebudowy
wać, tępić tylko (llatego, że 
zrodziło' się w tamtych la
lach. Jeżeli nam się nie po
doba nazwa subotnik zmień
my ją  na akcję -oczyszcza
nia, porządkowania, troski o 
zielonego przyjaciele. Zresz
tą  czy potrzebne są tylko ak
cje. O to pod naszym oknem 
zjawiła się delikatna roślinka, 
nie zapominajmy ją  podlać, 
gdy piecze słońce, spulchnić 
ziemię wysmaganą przez de
szcze i wiatr. Ileż to  drzew, 
roślin ginie od .naszej oboję
tności. A  przecież bardzo 
trudno wyhodować drzewo.

W iele akcji, czynów za
niedbano. N a pewno niepo
trzebną była pompatyczność 
— przy dźwiękach orkiestr 
kopać doły dla drzew. Ale 
przecież trzeba je  sadzić, a 
nie łamać. Kto to  zrobi, j e 
żeli nie zrobimy tego dziś? 
Może - i * niepotrzebne były 
współzawodnictwa domów, 
ale od tej rywalizacji wygry
wało miaętcfc Było czyściej, 
bardziej zadbanie.

Helena GŁADKOWSKA

Przez kilka dni w Wileńskim 
Pałacu Ucznia nie milkły piosen. 
ki i śmiech dziecięcy. Krążyły 
pary taneczne. Odbywało się 
galowe święto twórczości ama
torskiej dzieci upośledzonych w 
rozwoju — „Uśmiech dziecińst
wa". W  Zakrecie gromadziły 
wilnian imprezy towarzyszące, a 
tu, w Pałacu Ucznia —• koncer
ty  zabawy wystawa prac ucz- 
nlówskich. ’ Przybyły tu delega- 
cje z całej Litwy—

Zorganizowali zaś to barwne 
i jakże wzruszające widowisko 
pracownicy Pałacu Ucznia. oraz 

/Litewskiego Stowarzyszenia

^Twórczego ,,Guboja". Organiza
torzy są niezmiernie wdzięczni 
Ministerstwom Oświaty i Kultury 
oraz Opieki Społecznej. Miejs
kiemu Wydziałowi Kultury, Fun
duszów: Dziecięcemu, wspólnej 
litewsko .  rosyjsko - azerbej- 
dżańskięj ZSA „ihtęrwilża", li- 
tewffco-węgierskiemu przedsię
biorstwu Y.Wrzani". wileńskiemu 
oddziałowi federacji „Caritas *, 
innym instytucjom, i organizac
jom, które przyczyniły się do 
tego, aby święto wypadło cię- 
kawie i pozostało ha długo w
pamięci dzieci. __

Wilius LAUZIKAS

NA Z D J Ę C I A C H : u c z e s tn ic y
św ię ta  -  z e s p o l ik  e h > o R ra U c n iy  
S z k o ly - I n t e r n a t u  w  K a i s z la d o -  
r y s l e  —  z e  s w ą  k ie r o w n ic z k ą  
T  G a Jg a U e n e ; w y c h o w a n k a  
S z k o ły - I n t e m a tu  w  P r i e n a i
M ardszanskalte.

‘pot. Łeonas W asaoskas

Spotkamy się 10 czerwca... w kapeluszach
. ____ u n .  tn  iuż zależy od fantazji wy-

M iłe  panie , członkin ie 
Z rzeszenia K obiet Polskich 

n a  Litwie! Zapraszam y n a  k o 
le jn e  spotkanie , k tó re  się 
odbędzie ju tro , 10 czferwca 
o godzinie 17.00 w  siedzibie 
Zarządu G łów nego ZPL (ul. 
D idżioji 40). Będziem y om a- 
w ia ły  sp raw y  b ieżące oraz 
to, j a k  s ię  p rzygo tow ać _ do 
D nia K ultu ry  .Polskiej., .-: ■

W  ra m a c h ' D ni K ultur

M niejszości N arodow ych IA- 
tw y  D zień Polski to a  się od 
być 22  czerw ca n a  dziedziń
cu  D om u .Nauczyciela. W y
stąp ią  „K apela W ileńska*1 o- 
raz  „Zgoda" z Rudom iny. A 
m y  -możemy wziąć udział w  

-konkursie „N ajładniejszy  k a 
pelusz lata-1992". A le  trzeba 
go m leć —  uszyć lu b  w yko
nać- szydełkiem , na drutach. 
U piększyć kwiatam i, wstążką,

to  już zależy od fantazji w y
konawczyń. M oże więc lu z w  
iro d ę , 10 czerw ca ktoś zech- 
ce zaprezentow ać swoje
n i e  okrycie głowy. .

'  Zapraszam y tez panie, kt 
nie były  u  nas,były  u  nas,

należeć dore  jeszcze nie 
ale m ają chęć

ZlZeSA prtokla SKAKOWSKA, 
prezes Z rzeszenia 
Kobiet Polskich 

n a  Litwie



DZlS DO SALI
KONSERWATORIUM

zapraszani są wszyscy, “ óray 
chcieliby posłuchać w»p6k3esne 
muzyki amerykaiskiel i 
niemieckiego renesansu. Wykona 
ia chór „Univeiaity Signeis z  
Uniwersytetu w Mlnnessocie

'^Zeapół prezentuje wysoki 
poziom wykonawstwa. Wy
starczy nadmienić. Ze 00 - 
stąpił zaszczytu śpiewania 
w słynnej nowojorskiej Car- 
negie HaU. Bawił też w Pobce 
na zaproszenie Ministerstwa Kul
tury i Sztuki RP, łączy fi® 
współpraca z chórem Akademii 
Medycznej w Gdańsku. M.in. 
sponsorował tournee zespołu 
gdańskiego po Stanach Zjedno
czonych i Kanadzie. Właśnie 
Ireneusz Łukaszewski, znany dy_ 
rygent z Gdańska polecił „Uni- 
versity Singers" Litewskiej Aka
demii Muzycznej (Konserwato
rium), która sprowadziła zespół 
do Wilna.

Początek dzisfeJśzegą występu 
o godz. 19.

Inf. wł.

Kalendarium
* Wtorek (9.VI) jest 161 

dniem 1992 r. Do końca roku 
205 dni.

* 7nak Zodiaku — Bliźnięta.
* Imieniny: Pelagii, Felicjana, 

Sławoja.
* Wschód słońca — 4.43; za

chód — 21.5Z Długość dnia 17 
godz. 09 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro

logiczna przewiduje na 9 czer
wca zachmurzenie zmienne, bez 
opadów, wiatr północno-wscho
dni, umiarkowany. Temperatura 
22—24 stopnie.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura w 
nocy 7— l2, w  dzień 22—27 
stopni.

Ekrany
HELIOS — I sa la  —r „Zems

ta" {USA, dla dorosłych) o 10.30, 
1Z50. 15.30, 18, 20.20. E  sala — 
>tMame ły d ę"  (USA komedia, 
wideo) o 11, 15, 19. „Harley
Dewidson 1 kowboj Marlboro" 
{USA wideo) o 13.10, 17, 20.50.

PERGALE — „Niewidzialny 
wróg** (USA) o 12, 14; 16, 18, 20.

WILNIUS — „Zemsta" (USA, 
dla dorosłych)'o 11.30, 13.45, 16 
18,20* 20.40.

LAZDYNAI — „Najlepszy z 
najlepszych" (USA) o 14, 16r 20. 
„Alew, Alew (Turcja) o  18.

DRAUGYSTE — „Najlepszy z 
najlepszych" (USA> o 13,30,
15.30, 19.10. „Szczęśliwego Boże
go Narodzenia w  Paryżu!" (Ros
ja) o 17.30, 21. -

AUSZRA — „Prawda" (2 se
rie, Indie) 0  10, 12.50, 15.40,
18.30, 21.10.

AID AS — 13. 14. VI — „Os
tatni zew miłości'' (2 serie, In
die) a  16.30, 19.20,

TEWyNE — wideo sala — „10 
ńmichów": 9--i2 .V I 0  14. 13, 
14.VI o 12, 14. „Przestępczy
syndykat" o 16. „Przyczyna 
śmierci" o 18. „Przysługa11 (dla 
rosłych) o 20.

WlDEOSALA (Fabianiszki,
,  S^newicziusa 24, teł. 35-33- 

93)i „Maluch karate-2" o 14. 
„Szczury pustyni" 0  16. „PoU- 
clJ» t z Bewerly HUls-2“ o 18. 
„Krwawe pieniądze" o  20. 13, 

flto y  raim. dla dziecio 12. •

T e l e w i z  j a
WTOREK, 0 CZERWCA 

LTV-1

8.50 — Zadanie egeaminacyjr 
ne z algebry dla maturzystów.
19.00 4— Dziennik. 19.10 — Te- 
lekaruzela. 19.40 — Koncert.
20.00 — Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama. 
20.55 — Dziennik. 21.05 — Pro_ 
gram ekonomiczny. 21.50 — Ki
no pana Sauliusa. 23.15 — Dzień, 
nik wieczorny. 23.30 -— Kino pa
na Sauliusa fod.).

Program TV Litwy Wschodniej

18.00 — Dziennik w jęz. l i t  
18.10 — Program społeczno-eko
nomiczny. 18.45 — Wentylator.
19.00 — Dziennik w jęz. rosyj
skim. 19.10 — Reklama, 19.15 — 
Międzynarodowy Dzień muoseów. 
19.45 — Dla dzieci. .Jeszcze nie 
śpij-. 20.05 — 20.15 —- Dzien
nik w jęz. polskim.

Warszawa
11.00 — „Dynastia" •— serial 

prod. USA. 11.50 — „Gotowanie 
na ekranie". 12.05 — Kwadrans 
na kawę. 152.20 —  Piosenki
Grażyny Orlińskiej. 13.00 —
Wiadomości. i3.10 !>•?- Program 
dnia. 13.15—17.10 — Telewizja 
edukacyjna. 17.10 — Program 
dnia. 17.15 —r Dla dzieci: „Tik- 
Tak". 18.05 — Język 'angielski 
dla dzieci. 18.15 — Teleexpress. 
18.35 — „Tom i Jerry" — se
rial prod. USA. 19.00 — „Kon
takt intymny" — serial dok. 
prod. ang. 19.50 —^  „Polska z 
oddali". 20.00. — „Test" ma
gazyn konsumenta. 20.15 -r— Do
branoc. 20.30 — Wiadomości. 
21.05 — „Dynastia" — serial 
prod. USA. 22.00 — Tylko w 
„Jedynce". 23.15 — „Telemu- 
zak". 23.45 4a| Wiadomości wie
czorne 24.00 ■— „Wezwanie". 
0.25 — ..Siódemka" w  „Jedyn-

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim
nastyka poranna. 5.30 — Pora
nek. 7.45 — Program audycji. 
7.50 — Gimnastyka poranna. 
8.00 — Dziennik. 8.20 — Prog
ram aydycji. 8.25 —r Filzn fab. 
„Bogaci też płaczą". 9.10 — 
Kreskówki. 9.45 — DaJieko od 
wojny. Film fab. 11.00 ;— Dzien
nik. 11.20 ■— Klub podróżników. 
12.55 — Program audycji „Przed
siębiorca". 13.00 ^Bridż".
13.25 — Świat pieniędzy Adama 
Smitha. 13.55 — Notes. 14.00 —- 
Dziennik. 14.20 — „Lekcje Ol
gi Iwanowej". 14.35 — Film fab. 
„Awaria". Ode. 2. 15.35 — Kres. 
kówka. 15.60 — Film fab. dla 
dzieci „Majowy śnieg". 17.00 — 
Dziennik. 17.20 — Program au
dycji. 17.25 — „Kroniki wiejs
kie". 17.55 —r— Salon awiokosmi- 
czny. 18.10 — Film fab. „Bogaci 
też płaczą". 18.55 — „Temat". 
19.45 ■— Dobranocka. 20.00 — 
Dziennik. 20.35 — Program au
dycji. 20.40 — Po raz pierwszy 
n a  ekranie. FiJm fab. „Niełatwa 
Z mężczyznami". 22.00 — Infor
macyjny program muzyczny. 
22.20 — „WEDI". 23.00 —  Dzien
nik. 23.20 — Program audycji.
23.25 — Dziewiątka. 23.55 — 
Film fab. , .Awaria". Ode. 2.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7-20 — Język 
francuski. 7.50 — W  wolnym 
czasie. Pod zpakiem „Ryby". 
8.05 — Język francuski. 8.35 — 
Biały kruk. 9.20 —  Otwarty 
świat. 10.05 -rrt! „Burda Moden*' 
proponuje... 10.35 Telewizyj
ny teatr Rosji. ,,Tajemnice tea
tru  Kamala". 11.50 — Kim fab. 
„Santa Barbara". 12.50 — Kwe- ■ 
stia chłopska. 13.00 —  Wieści. 
15.00 [ — Tam-Tam—dziennik. 
15.15 #  Studio „Wzrost". „Pięt
nastoletni kapitan". 15.45 — Mi_ 
strzostwa Europy w sambo. 16.15
—  Przestrzeń plus. 16.45 — TBN- 
KO. 17.00 — Transroseter. 17.45
— Program „Kiucz". 18.00 — W

parlamencie. 18.15 — Kipras Ma
że ika. Reportaże z  NATO. 18.45
— Folklor. 18.55 — Reklama. 
19.00 — Wieści. 19.20 — Co 
dzień święto. 19.30 —-''Film fab. 
„Santa Barbara" 20.25 — Pre
miera wideofilmu. 21.55 — Re
klama. 22.00 — Wieści. Prognoza 
astrologiczna. f  22.20  — Świat 
sportu oczyma firmy „Gillette".

ŚRODA, 10 CZERWCA

LTV-1

19.00 — Dziennik. 19.10 — 
Koncert. 19.25 — Fakt. 19.55 — 
Nasz elementarz. 20.00 — Dob
ranocka. 20.25 — Reklama. 20.30
— Panorama. 20.55 — Dziennik. 
21.05 —r- Letni reportaż, 21.35 — 
Studio państwowe. 22.20 — Ek- 
spress muzyczny. 23.15 — Dzien
nik wieczorny.

Warszawa *
11.00 —  „Pod jednym da

chem" (1) — serial prod. czech. 
11,55 .— Giełda pracy — giełda 
szans. 12.10 —■■ „W drugim pla
nie" — reportaż. 12.45 — „Na
rodziny firmy". 13.00 — Wiado
mości. 13,lj) — Program dnia. 
13.15— 17.10. -— Telewizja edu
kacyjna. 17.15 — „Sami 0  go. 
bie". — magazyn nastolatków. 
17.45 —r  „Partnerzy" — serial 
prod. USA. 18.15 — Teleezpress. 
18.35 ' — Klinika zdrowego czło
wieka. 19.00 — „Bil Cosby
show" — serial prod. USA. 
19.30 — Dziesięć minut dla mi
nistra pracy. 19.45 —■ Dobranoc. 
20.00 —  Wiadomości. 20.30 — 
Ceremonia .otwarcia mistrzostw 
Europy w  piłce nożnej. Mecz: 
Szwecja—Francja. 23.30 - —
„Reflex". 23.45 — Wiadomości 
wieczorne. 24.00 — „Dom" (8) 
— serial TP.

Osiankino

5.00 — Dziennik, 5.20 — Gim
nastyka poranna, 5.30 — Pora-

Firma Turystyczn 

„Erelis“
proponuje Państwu szybki, wygodny,' komfortowy 
przejazd do iPolski autokarami „ORBISU" obsługi
wanymi przez elegancką i miłą ekipę go bajecznie 
niskich cenach.

Trasa: WILNO—WARSZAWA—WILNO 
. i od 30.06.1992 r.

WILNO—ŁOD2 (przez Warszawę) — WIL
NO

Zapewniamy Was! Celnicy są  bardzo grzeczni.
Bilety do nabycia: Wilno, ul. Pamenkalnio 7/8, 

kino „Pergale", kasa lir 1. Tel. 22-53-92.

L O B E L I J A
l Z B V R O . i l  A K l  I Y f c  B E N D R O Y Ś  

ZAPRASZA NA WYCIECZKI I WCZASY:

— w czerwcu do Warszawy, pociągiem,
— w czerwcu pociągiem i samolotem do Turcji,
— w lipcu, sierpniu do Albeny, uzdrowisk Buł

garii z dwudniową wycieczką do Stambułu.
— w sierpniu, wrześniu na wypoczynek do gre

ckiego uzdrowiska Paralija, Palma de Majorka.
— Zapraszamy do indywidualnych podróży do 

Niemiec.
Zwracać się: Wilno, Uktnerges 41—;161, tel. 

35-52-47 od godz. 10 (Jo 18.

KTO URODZIŁ SIĘ 9 CZERWCA.

M ają duże zdolności naukow i 
i umiejętność przeprowadzani® 
swoich planów. Są uczciwi J| |L j 
szczerze podchodzą do ludzi. Sa'-fj 
bardzo ufni \ zawsze chętni ^  |  
bezinteresownej pomocy. W  ży."8 
ciu spotykają ich rozczarowania*' 
gdyż zbyt łatwo ulegają złudze*fj 
niom. Często przyczyną ich nie! - 
powodzeń jest brak umiejętności 
przewidywania.

nek. 7,45 — Program audycjC 
7.50 — Gimnastyka poranna! 
8.00 — Dziennik. 8.20 — Prog-I 
ram audycji. 8.25 — Film fab. 
„Bogaci też płaczą". 9.55 — p ^  
miera filmu dok. 10.15 — Kres
kówki. 10.30 — Młodzi — w 
nietrądycyjnei medycynie. 11.0Q 
l i i  Dziennik. 11.20 — Program  
audycji. 12.05 — Siatkówka. 
Mistrzostwa ligi światowe!, Mę. 
żozyżni. Reprezentacja USA—rei 
prezentacja WNP. Transmisja z 
USA. 13.05 -^P ro g ram  au d y c ji 
„Przedsiębiorca". 13.10 — Te- 
lem ikst 13.55 — Notes. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Program syi,,'  
dycji. 14.25 — Dzisiaj i wtedy t  
14.55 — Film fab. 16.00 — Rock 
Max. 17.00 — Dziennik. 17.20
— Program audycji. 17.25 — 
Człowiek i prawo. 18.00 — Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 18.45
— „Ostatni z namiętnie zako
chanych". 19.45 S I Dobranocki! 
20.00 — Dziennik. 20.30 ~ -  Mi
strzostwa Europy w  piłce nożnej. 
•Ceremonia otwarcia. Mecz Szwe
cja—Francja. Po zakończeniu! — 
Dziennik. 23.20 — Dużo muzykil 
0.10 — Film fab. „Srebrny widt".

Zapraszamy do podróży
SAMOLOTEM:

MONGOLIA—UŁAN BATOR. 18—27.06, cena 
25 doi. USA plus 9178 rb.

TURCJA — STAMBUŁ. 20—22.06, cena 179 doi. 
USA plus 3599 rb.

CHINY PRZEZ AŁMA ATĘ. 27.06—4.07, cena 
89 doi. USA plus 9478 rb.

DAMASZEK — SYRIA. 24—Ź6.06; 26—28.06; 
28—30.06; 30.06—2.07, cena 249 doi. USA plus 
6659 rb.

TEODOZJA (z wypoczynkiem nad morzem 10 
dni). 21—30.06, pensjonat „Ukraina", cena 5791. 
Kp-

POCIĄGIEM:
BIAŁYSTOK — 19—21.06; 25—27.06, cena 27 

doi. USA plus 1511 rb.
RUMUNIA — 16—23.06; 23—30.06, cena 8, doL 

USA plus 4000 rb.
BUŁGARIA — (z wypoczynkiem nad morzem* 

10 dni)' — nadmorskie uzdrowisko. 28.06—9.07, 
cena:

dla dorosłych 162 doi. USA plus 1195 rb. 
dla dzieci 135 doi. USA plus 858 rb. 

Informacja teł.: 75-08-55; 75-07-56; 75-61-14. 
Wilno, iul. Kalwariju 2, gab. 14.

L eczn iczo -d iagnostyczny  ośrodek  refleksoterapii! 
kom puterow ej

„Refleksas“ I
dok to ra  S e ld in a  z a p ra sz a  pac jen tów .

Wilno, tel. 69-27-37, 45-61-88, od godz. 15 do 21.

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re
publiki Litewskie]. Ukazaje się 
•d  1 iipca 1053 r.

Nasz adres: 2819, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak
cyza).
W  Polsce — 800 zL 
Zam. 2092
Nr rejestracji — 322.
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-61, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży r-? 42-79-73, 42-69-86, tycia 
politycznego —r  42-78-81, tycia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-86, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondencl — 42-96-61, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

Usługi XERO oraz biuro ogłoszeń I 
reklamy — ul. Subocz 1 (od podwór* 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w  dnladi 
pracy. TeL: ‘62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmowanąjfl 
redakcji, al. Laiswes 60, 11 piętro, P0'  
kój n r 1114, teL 42-69-63.


